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H n M ^ N  iC«iJ Tflp  n  r U!CnU’ uK. J a 9 'e l l o ń s k a  46, o tw ar ta  codziennie od 4-ej do 6-ej po  południu.
• 5  ?  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o tw ar ta  codziennie od 10 rano  do 3 po połi od p po  poł.  do 7 wiecz. v v v  •

K z T ł k  °  R Y: W R ó w n e m ’ D u b n i e - K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

m&: = f l i ®
PRZEMYSŁOWO - HRNDLOWE TOWARZYSTWO <5

„POLKOPODOL”
Ekspozytura Polskiej Spółki flkc. Handlu Zewnętrznego.

Zarzafl f tw a iz y sz to ia  WARSZAIA, -  Krahowskle-Przedmieicie 9, tel. 96-54.
CENTRALA W ołyń sk a  — RÓWNE, ul. Szosowa Nr. 1 1 .

ODDZIAŁY: w  Ł ucku, D ubnie, K orcu, K rzem ieńcu , O strogu , S arn ach , W łodzim ierzu .
PRZEDSTAW ICIELSTW O: w e  L w o w ie .

H U R T  i D E T A L
MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE. R  MASZYNY do PISANIA „REMINGTON". 

ARTYKUŁY TECHNICZNE. ^  MANUFAKTURA.
WSZYSTKO dla PRZEMYSŁU, ROLNICTWA i GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

—  Adres telegraficzny: „ P o l k o p o d o l “ . 90—2—1 l5

* l & = ------ , — WIIB

DO NABYCIA w  a g e n t u r z e  w a r s z a w s k i e g o  TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ
w  ŁUCKU, ul. P ięk n a  Ns 5 (Z w iązek  Z iem ian).

I I  J A paraty  do  gaszenia ognia

„DELFIN" i „SAMUM"
Wynalazku inżyniera W. Czaplickiego.

Jen e ra ln a  Reprezentac ja

Dom Przemysłowo-Handlowy i Rolniczy

" Dr. L. ZIELIŃSKI
 w WARSZAWIE Aleje Jerozolimskie Nb 37.

ZAŚWIADCZENIE.
Do D yrekcji B u d o w y  K olei w  m iejscu .

S t o s o w n i e  d o  ż y c z e n i a  f irm y „Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI" D o m  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y  i R o ln ic z y ,  n in ie j ­
s z y m  k o m u n ik u ję ,  ż e  p r ó b y  z a p a r a ta m i  tej  f irmy, w o b e c n o ś c i  p r z e d s ta w ic i e la  S tr a ż y  O g n io w e j ,  w y d a ły  d o ­
d a tn ie  r e z u l ta ty ,  w o b e c  t e g o  m o g ę  p o l e c i ć  D yrekcj i  n a b y c ie  a p a r a t ó w  f irm y „Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI".

K o m e n d a n t  S tr a ż y  O g n io w e j  m. s t .  W a r s z a w y .
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G Ł O o  W O Ł Y Ń S K I  Nr.  8

il „WARSZAWA” I
P ierw szo rzęd n y  zak ład  resta u ra cy jn y  p od  zarząd em  W arszaw sk ich  P ra co w n ik ó w  G a stro n o m iczn y ch .

Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacji KONCERT muzyki pod  kierownictw em św ietnego  a r tys tv  - skrzypka, 
w vchowanca K onserw atorjum  Pete rsbursk iego ,  Jakuba Fichera. Od 10 do 12 wieczorem codziennie  V H R IE T tS — 
w ystępy  śpiewaczek, tan ce re k  i a rtystów  polskich pod kierunkiem znanego a r tys ty  - hum orysty  Wojciecha Rolicza.

Pierwszorzędna kuchnia. ------- — ■■-------  Ceny bardzo przystępne. 8 1 - 3 - 2

r Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski

T O W A R Z Y S T W O

K O L O N I Z A T O R "
WARSZAWA, A leje  Jerozolim skie  33, m. 21. Teł. 243-70

przeprowadza parcelację m ajątków  ziemskich, przyjmuje z lecenia  kupna-sprzedaży
posiadłości ziemskich w całości
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Grodno, hotel Europejski 28. <&> Brześć n/B., Piotrowska 16. <&> N ieśwież— Zamek.
43—8—4

r - : e t

R i u i o  l i i n i e n k i e  R o d o w l u e
(B .  I. B .)  

w Radomiu ul. Lubelska Nr. 50  
zorganizow ane  przez zespól inżynierów - sp e c ja ­
listów, p od e jm u je  się w ykonania  p ro jek tów , p la ­
nów, kosztorysów , ekspertyz , nadzoru  technicz­

nego i prow adzenia  robót.
Studja  i poszukiwania  dróg bitych, kolei żelaz­

nych i bocznic przemysłowych.
Mosty i konstrukcje .

Budynki użyteczności publicznej, fabryczne, 
p rzem ysłow e i dom y mieszkalne. 

Wodociągi,  kanalizacje, ogrzewania, osuszan ia  7  
i meljoracje .  7

Kupno i sprzedaż materjałów. R
h —   - . . . .  ■ ■ ■
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FABRYKA OBUWIA

P O L B U T ”
w LUCKU, ul. Garbarska Nr. 1 

przy Jagiellońskiej 88.

PRZYJMUJE OBSTALUNK1 na OBUWIE 
MĘZKIE, t

DAMSKIE, 7
i DZIECINNE. 8

WYKONYWA WSZEL.Kf\ REPERACJĘ

30° o taniej.
• Posiada również g o to w e  obuwie.

u
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l a  J E D E U  T Y S I Ą C  M I R E K
w płac o n y ch  lub p rz e k a z a n y c h  pocz tą

P O R T R E T  \ £ T  F O T O G R 1 F J I
w y k on an y  p rzez  a r ty s tó w  zgrupow anych  

p rzy  n a jpo p u la rn ie jsze j  firmie
M r t r i o n  C  T I  VC Q  W A R S Z A W A , J e r o z o lim s k a  3S,m | Marjan r U ł\ O ró g  M a r sz a łk o w s k ie j  jl

N a p r o w in c j i:  p o sz u k iw a n i a j e n c i  za  d o b r ą  p r o w iz ją
ty lk o  z k a u c ją . 3 1

^  z wyższem w ykształceniem , p o - ^ -
siadający żywy inwentarz, p o ­
szukuje  dzierżawy, lub admini­
s tracji poręczającej,  albo s a m o ­

dzielnej posady  adm inis tra to ra  z ulokowaniem 
własnego inwentarza, f l d r e s :  C iec h a n o w ie c ,  

^ z .  Ł o m ży ń sk iej, m aj. N ow od w ory . P a s z k o w s k i .^

. KAJETY szkolne,
do tytoniu  w książecz­
kach własnej fabryki. 

Dostawa: Hurtowniom, Związ­
kom, Stowarz. spożywczym 

p o  c e n a c h  fab ryczn ych ,

Ch, W izen i Syn
fabryka kaje tów  i bibułek 

w  L ublin ie ul. P rzech o d n ia  4 , -  
drugi dom od rogu 

K r a k .-P rz ed m ieśc ia  lis  10.

Krów dojnych 16. 
J a ło w n ik a . . 7.

Buhaj 1. Dwie mlocarnie. 
Motor ropow y  

i narzędzia rolnicze.
- Bliższych informacij udziela N 

p. K. Grżeliński I
ZAMOŚĆ R ynek 14. 7

M A G I S T R A T  m i a s t a  k o r c a
na WOŁYNIU

p o sz u k u je  do g im n a z ju m  n a u c z y c i e l i
polonistę , filologa, m ate-  
m atyka-przyrodnika  i d y ­

rektora.
P ł a c a  s z k ó ł  r z ą d o w y c h ;

m ie s z k a n ie  i o p a ł  b e z p ła tn i e .
Oferty  z odpisami świadectw 
nadsyłać do Magistratu  miasta.

B U R M IS T R Z .
6 2 - 3 - 3
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G Ł O S  WOŁYŃSKI
9  Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

Nr. 8. ŁC1CK, 26 listopada 1921 r. Rok I

R e d a k c ja  za  z w r o t  r ę k o p i s ó w  n i e  o d p o w i a d a .

Dodatnie i ujemne 
strony bezpartyjności.

Gorszące i tak  bardzo szkodliwe rozpalenie 
się walk partyjnych i agitacji wyborczej w Polsce 
nie jes t  bynajmniej d o w o d em  szerokiego zain­
te re sow an ia  i udziału w życiu publicznem ogółu 
uświadom ionych obywateli Rzeczypospolitej.

Przeciwnie, fakt ten  jes t  dow odem  kary­
godnej obo jętności obywatelskie j i bierności p o ­
litycznej szerokich w arstw  inteligentnych i półin- 
teligentnych, k tóre  przez partje  i stronnictwa 
polityczne są t rak tow ane, jak surowy materjał 
w yborczy, zdatny do pozyskania  tak  samo, 
jak c iem ne m asy  ludowe, za pom ocą  brutalnych 
haseł, jaskraw ych frazesów i obietnic, lub też 
za pom ocą  niegodnej intrygi, ohydnego  p a sz ­
kwilu, a naw et tak  często, n iestety ,  ciskanego 
w Polsce n ikczem nego okrzyku: „ zdrajca “ 1

Nie m am y  tu na myśli, naturalnie, tych 
ciemnych m as  ludowych, k tóre nie m ogą mieć 
jeszcze  ani uczuć obywatelskich, ani tern 
bardziej zrozum ienia obow iązków  obyw ate l­
skich i poczucia państw ow ego . Tak wielką ich 
m n o g o ść  zawdzięczam y wiekowej niewoli i d e m o ­
ralizacji. Ludzie ci odrazu przejrzeć na oczy 
nie m ogą. Tu nie stanie się żaden „cud  Wisły 
bo tu swój powolny, lecz cudow ny skutek  
m oże  okazać jedynie dobra  szkoła polska. Nie 
m ówim y więc tu o tych, daj Boże corychlej, 
o b y w a te lach —dopiero  przyszłej Polski.

Mamy na myśli te  liczne bardzo koła in te­
ligencji polskiej, k tó re  dziurawym płaszczem 
cnotliwej bezparty jności darem nie  usiłują okryć 
swoje sam olubstw o  lub również karygodną 
apatję .

Określenia  „bezparty jność" , „bezpartyjny" — 
narodziły się w b. K ongresówce mniej więcej 
w tym  czasie, gdy po ep o ce  chwilowej b ier­
ności po  Pow staniu  S tyczniow em  patrjoci zaczęli 
konspiracyjnie  budzić z odrętw ienia naród. 
W tedy  to  ludzie tchórzliwi i samolubni, na 
różne p ropozycje ,  w ym ierzone do ich obyw a­
telskiego poczucia lub kieszeni, odpowiadali 
zwykle: „ja, panie, je s tem  b ezparty jny"  —
i szybko żegnali się z rozmówcą, bojąc się 
naw et wspom nienia  tej rozmow y. Właściwego 
jednak  rozgłosu nabrała  w naszem  spo łeczeń ­
stwie cno ta  „bezpar ty jnośc i"  dopiero  podczas 
ostatn iej wielkiej wojny europejskie j, gdy 
trzeba było zdobyć się na czyn ofiarny, gdy 
t rzeba  było zdać egzamin ze swoich obyw a­
telskich uczuć i przekonań.

W ówczas „b ezp ar ty jn o ść"  została wywyż­
szona do godności najwyższej cnoty  obyw a­
telskiej, a postaw ił ją na tym  wysokim  p ied e ­
stale najliczniejszy zastęp  ludzi sam olubnych, 
tchórzliwych lub ograniczonych.

R e d a k t o r  p r z y jm u je  ty lk o  od 4  do 6 po pot .

Jakkolw iek język polski jes t  bardzo bogaty, 
w określeniu „b ezp ar ty jn o ść"  zm ieszczono 
i zm ieszano razem  najróżniejsze i w prost  
przeciw ne sobie pojęcia. 1 stała się w ten  sposób  
owa „ b e z p a r ty jn o ś ć “ om nibusem , w którym , 
obok  najlepszego  obywatela , jechał na równych 
prawach, a częs to  z lepszą miną, na jo rdynar­
niejszy sobek  lub głupiec.

Bo cóż to  jes t  bezp a r ty jn o ść?
„Nie należę do żadnej partii, bo żaden 

z p rogram ów  partji is tniejących nie jes t  p ro ­
gram em , możliwym dla mnie do przyjęcia, a że 
nie czuję się uzdolnionym  i pow ołanym  do 
stw orzenia  w łasnego p rogram u i założenia 
własnej partji, więc udzielam sw ojego poparcia  
tej partji, k tó ra  w danej sprawie m a rację lub 
racji najwięcej. Nie zaw ieram  z żadną partją  
ślubów, bo żadna nie posiada m ojego  zupeł­
nego uznania, bo nie chcę służyć partji, lecz 
w wielkich chw.ilach i w ważnych spraw ach 
zabieram  glos, s ta ję  w szeregu do czynu 
z tymi, co podług m ojego  sum ienia m ają rację".

B ezparty jność  to  nie koniecznie bierność. 
Przeciwnie, bezparty jność jes t  czasem  nadm iarem  
czynnego indywidualizmu.

„ J e s te m  bezparty jny"  nie znaczy „wszystko 
mi j e d n o " ! „Nie należę do żadnej partji" , w d o b ­
rem  znaczeniu tego  określenia, świadczy, że służę 
tylko sprawie narodow ej,  sprawie publicznej, 
nie chcę jednak brać udziału w walkach p a r ­
tyjnych, nie chcę poświęcić się karjerze poli­
tycznej. Nie znaczy jednak, abym  nie miał 
sw ojego zdania, abym  się do obowiązku służby 
publicznej nie poczuwał.

Z takich to i tym  podobnych  względów 
najlepsi nieraz obyw atele ,  rozumni i ofiarni, 
patrjoci, oddani spraw om  narodow ym , p o zo ­
stają  bezparty jnym i.

Czy jednak  czynią d o b rz e?  Czy nie lepiej 
było by, aby z pośród  program ów  party jnych 
wybrali najlepszy, najbliższy sobie  i aby, w s tą ­
piwszy do danego stronnictwa, starali się 
w miarę sil swoich działalność tych partji 
u lepszyć i zmienić?

W szak od czasu do czasu, w wielkich 
chwilach dziejowych lub najważniejszych p rzy­
najmniej spraw ach, nie pozwoli im sumienie 
obywatelskie  po zo s tać  biernymi widzami, lecz 
nakaże im wziąć udział czynny. Gdy przychodzi 
nprz. chwila w yborów  do ciał praw odaw czych, 
idą do urny wyborczej i m uszą nieraz głosować 
na w ystaw ionych  przez partje  kandydatów , 
nie wywarłszy p rzed tem  żadnego wpływu na 
ich wybór.

f\ tak  u jem ne zjawisko, jak n iem ożność  
wytworzenia w obecnym  Sejm ie U staw odaw ­
czym w yraźnej większości, czyż nie jes t  
w pew nym  stopniu  wynikiem tej pseudo-cnot-  

, liwej bezparty jności licznych zas tępów  naszej 
inteligencji?
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Ale zobaczmy, k to  to  kroczy obok tvch 
spraw iedliwych obyw ate li w jednym  z nim i 
szeregu pod sztandarem bezpartyjności?

Przedewszystkiem ci wszyscy, co myślą 
ty lko  o sobie, egoiści, sybaryci, ludzie obojętn i 
dla spraw narodowych, ludzie, k tó rzy  w każdych 
warunkach po tra fią  zdobywać wszystko dla 
siebie, mc -  dla społeczeństwa. Ci to najgłoś­
niej krzyczą o swojej „b e zp a rty jn o śc i", robią 
z mej obyw ate lsk i szyld dla swoje j samolubnej 
duszy. I acy podnoszą w ie lk i krzyk lub lament 
gdy są zagrożone ich własne interesy, nie stać 
ich jednak nawet na to, by grożące im niebez­
pieczeństwo usunąć.

W następnym za tym i „p rzo d o w n ika m i" 
szeregu Kroczy liczny również zastęp ludzi 
bezmyślnych lub dobrowolnych niewoln ików  
w wolnem państwie. Są to  ludzie mechaniczni, 
dla pa rtji jednak jest to  na jpodatn ie jszy żer 
zdobywany zwykle w najordynarn ie jszy-sposób’ 
przez frazesik lub przez osobiste w p ływ y, —’ 
ludzie nieobliczalni, „m ięso  w yborcze".

Dalej, oglądając się ciągle poza siebie, idą 
posępnie ci, co nie mogą zapomnieć o przesz­
łości i jeszcze nie mogą uw ierzyć w teraźnie j­
szość i przyszłość. Oni się ciągle jeszcze boją 

dlatego wolą się do niczego nie mieszać.
W takie j to kom panji kroczą ci wszyscy 

co z najlepszych pobudek są bezparty jn i bo 
mają w strę t do walk party jnych, do in tryg  
politycznycn, do zdobywania w ładzy nie dla

1 » X i i  ne3° '  lecz dla
^  11'^ L  szere9u znajdują się nieraz ci, co 

w w ielkich chwilach dzie jow ych świecą p rzy­
kładem najwyższego pa trjo tyzm u  i poświęcenia 
ub co dają narodow i najlepszą radę i w yp ro ­

wadzają go z ciemności.
A jednak co za szkoda, że ludzie ci dopiero 

wówczas zabierają zw ykle  głos, gdy się rozlega 
stwfe'M ” ’ O jczyzna w niebezpieczeń-

m nio?r° h y .ty c i nie dojrzałe mają znacznie 
mniej obyw ate l! „b e zp a rty jn ych ", niż narody, 
k s z ta łc ą c e  dopiero swój by t państwowy 
i wychowujące uśw iadom ionych ' obyw ate li.
Za to stronnictwa polityczne w państwach 

wysoKim poziom ie uświadom ienia obywa-

o  L Y Ń S K Nr. 8

telskiego m niej grzeszą stronniczością czyli 
party jnością  w ujemnem tego słowa znaczeniu

U ifdnkzych0 3 d°  Z9° dy ”  SpraWach
Uświadom ieni obywatele Rzeczypospolite j 

ko lskie j me pow inni dłużej poczytyw ać za 
cnotę obywatelską nienależenie do żadnej 
g rupy czyli s tronnictw a politycznego, co się 
zwie najniesłuszniej bezpartyjnością, czyli nie- 
powodowaniem  się względami partji, jako 
cząstki narodu, lecz powodowaniem  się wzqlę- 
darni na dobro całego narodu.

W niepodległej Polsce każdy uświadom iony 
i poczuwający się do obow iązków  wobec 
O jczyzny obywatel musi mieć swoje „c re d o "  
po ityczne, musi chcieć na bieg spraw naro­
dowych oddziaływać. To jest w prost jego 
konsty tucy jnym  obowiązkiem .

Jeżeli w stronnictwach dzieje się źle, jeżeli 
pryw ata góruje nad interesem publicznym 
jeżeli stronnictwa tumanią i okłam ują całe 
rzesze nieuśw iadom ionych obywateli, a na jgor­
szych zaprzęgają do swojego rydwanu, qrając 
na ich instynktach za pomocą paszkwilu, sen­
sacji i dem oralizującego podkopywania au to ­
ry te tu  w ładzy państwowej lub powagi Sejmu 
to  tem bardzie j trzeba do nich wejść, aby je 
udoskonalić, aby zapobiegać złu, nie zaś patrzeć 
na to  obo ję tn ie  lub potępiać bez przeciw ­
działania.

Abstynencja w życiu publicznem nie jes t 
cnotą, lecz w ystępkiem  obywatelskim .

Obow iązek czynnego udziału w życiu pub­
licznem w ystępuje jednak z jeszcze większą 
siłą w pewnych specjalnych warunkach

We wszystkich tych dzielnicach, gdzie pań­
stwowość me została jeszcze bez względu na 
narodowość obywate li dostatecznie ugrunto­
wana; gdzie, być może, nie wszystkie e lem enty 
są do państwa usposobione lojalnie, qdzie 
wreszcie elem ent narodowości, dom inującej 
w państwie, jes t w znacznej mniejszości — 
tam niema, naturalnie, jeszcze w arunków ’ do 
rozmczKowania się podług program ów p a rty j­
nych, gdyż tam przedstaw icie le narodowości 
dom inującej w państw ie mają narazie jeden 
ty lko  najważniejszy cel: — solidarnego ugrun­
towania swojej idei państwowej i pozyskania

Bój był.
W ojsko dziś w nocy przybyło.
Dużo wojska. Bój będzie

ż°gS !ab 6 j ! dlatUji1, b°  Przeczuwai^  °g ień, po-

Ki r T , lednf  — skazane na zagładę,
biedne topo le  przydrożne!

C2arno"- W rony samotne z krakan iem  
Krążą w górze.

i d z i e ° i d ™ e k U  a r m a t y ~ a  w o i s k o  i d z* e ,

fw ar f Zarn i małe P °stacie ~  znużone m łode twarze... D ługiem i szeregami...

Dziś rano zakw itły  jab łon ie  pod oknem 
m ojem . Osypało je  kw iecie różanym, wonnym

W iosna i'~JaSn°  ^  ° d n‘Ch uczyniło ‘ cudnie...

N iebo czyste, ciche. Dużo słońca. Wiosna

. .  i------------ “  v h p i c o n  p u ia u r ic i ,
śpiewa ją  ciep łym  szelestem traw, szeptem 
ukw ieconych drzew.

— O, szczęście! Gdzie jesteś?..
W yciągam  ram iona ku tob ie , pragnę cię 

a lbow iem  Wiosna zbudziła m i duszę tęsknotą 
ku tobie... Pójdź! Ucałuj usta me atłasem jaś­
m inowego kw ia tu— napełn ij mi duszę słoneczną 
jasnością W iosny— o, m oje złote, złote Szczę­
ście!..

Dlaczego tak czarno?..
Grzm ot głuchy wstrząsa błękitem  cichego 

nieba... Bój... bój...
Tam, gdzieś... jest szerokie w ie lk ie  pole. 

lam , kędyś, sto ją zwarte szare szeregi,—jak

Jest wiosna. Pole budzi się do życia, pachną 
fjo łk i... A m ały żołnierz przykłada do twarzy 
karabin bystre, m łode oczy z wytężeniem 
siedzą lo t kuli..

M ały żołnierz zabija...
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dla niej obcoplem iennej ludności miejscowej.
Tu tw orzenie  licznych stronnictw, partji 

i par ty jek  byłoby objaw em  wysoce szkodliwym. 
I do tego  nie powinno się dopuścić.

Tern nie mniej jednak, a raczej tem bardziej,  
w naszych npr. warunkach, każdy świadom y 
swych narodow ych  obow iązków  Polak na 
Wołyniu powinien brać żywy udział w życiu 
publicznem, powinien przeciwdziałać w ew ­
nętrznym  waśniom, dążyć do sharm onizow ania 
sprzecznych in teresów  i z jednoczenia w jedną 
wielką p ar tję  narodow ą wszystkich Polaków, 
ziemię tę  zamieszkujących, powinien wreszcie 
szukać zbliżenia z lojalnymi elem entam i n a ro ­
dowości obcych i ułatwiać Rzeczypospolite j 
misję p o ko jow ego  zjednania ich dla p ań s tw o ­
wości polskiej.

Nie należy p rze to  pod tak bardzo naduży- 
tem  określeniem  „bezpartyjność" rozumieć bier­
ności obywatelskiej. S trzegąc się zaciekłości 
i egoizm u party jnego , nie trzeba w padać w drugą 
osta teczność ,  k tóra  pierwszej ułatwia try u m fo ­
wanie.

Ażeby ta  szkodliwa par ty jność  nie przyszła 
na Wołyń zbyt wcześnie i nie rozpoczęła tu 
swojego posiewu zgubnego, należy utworzyć 
swoje w łasne s tronn ic tw o ,—stronnictw o zgody 
i p racy narodowej, ładu społecznego i porządku 
praw nego, s tronnic tw o tradycyjnej polskiej misji 
kulturalnej na W schodzie i twórczego, uszla­
chetnia jącego, nie zaś niszczycielskiego dem o- 
kratyzmu, w połączeniu z właściwą naszem u 
duchowi narodow em u tolerancją.

Trzeba stworzyć Stronnictwo Konstytucji 
17 marca 1921 r.

K. Waligórski.

Przegląd prasy.
Nasi konserwatyści o wyborach na Wileń­

szczyźnie.
(n.) Ponieważ p rasa  narodow o-dem okra tyczna  

głośno i naw et hałaśliwie oświadcza, że s ta n o ­
wisko Naczelnika Państwa i Rządu w sprawie 
rozszerzonego te renu  wyborczego do Sejmu w 
Wilnie p op ie rane  je s t  tylko i wyłącznie przez 
lewicę, p rze to  po d a jem y  po k ró tce  głosy trzech

A tam , z przeciwległej strony, k toś  
z jękiem  pada...

... Mały żołnierz posłał mu śmierć...

Na fjołki spływa świeży szkarłat krwi — 
i wsiąka w ziemię.

... Padają szare postacie... padają... ,
— O, pole śmierci... w iosenne pole!
Mały żołnierz padł na trawy. Gasnącym 

w zrokiem  żegna błękit cichego nieba i te  wierz­
chołki sosen  polskich, co widnieją z poza o b ­
łoków dymu... Po czarnej od prochu twarzy 
płyną łzy... p rzejasne łzy dziecka...

Zegna niemi świat słoneczny  i wiosnę sw ego • 
życia, co zakwitła, jak p ierw szy  kwiat—i oto 
kona teraz...

... Cicho—cicho... i żal...
Odchodzi życie... odchodzi... Zamglone oczy 

gonią za niem...
Na fjołki wonne, na fjołki ciche sączy się 

k rew  z rany...

najpoważniejszych polskich pism  — obozu  
z a c h o w a w c z e g o ,  k tó re  świadczą, że nie 
tylko postępow cy , ludowcy i socjaliści, lecz 
i cały polski obóz napraw dę i uczciwie k o n ­
s e r w a t y w n y  s tanął w obronie koncepcji N a­
czelnika Państw a i Rządu.

Warszawski tygodnik  „Polska", p iórem  n a ­
czelnego redaktora, św ietnego  publicysty p. Ta­
deusza  Smarzewskiego, pisze:

„Na pozór pow innyby rozstrzygać o losie 
ziem, k tó re  od epoki K ongresu W iedeńskiego 
przywykliśm y nazywać Prowincjami Zabranemi, 
artykuły Trakta tu  Ryskiego. Trakta t Ryski za­
znacza atoli wyraźnie, że nie rozporządza  o b ­
szarami, k tó re  Rosja odstąpiła Litwie już p o ­
przednio, a mianowicie t rak ta tem  z dnia 12 lip- 
ca r. 1920. Losy tych ziem mają być według 
słów Traktatu Ryskiego ustalone wyłącznie 
przez  porozum ien ie  Pbiski z Litwą. Na tekst  
Traktatu  Ryskiego powoływać się nie można. 
Przyczem zważyć trzeba, że Sprzym ierzeni nie 
uznali d o tąd  ani Traktatu p o lsk o -b o lszew ic ­
kiego, ani Traktatu bolszewicko-litewskiego.

„Skoro więc wyborcy tej Litwy Środkowej, 
k tórą  generał  Żeligowski zbrojnie zajął, m ają 
obierać posłów  do Sejmu Wileńskiego, p rze to  
zdaniem zwolenników obszaru szerszego  niema 
pow odu  pozostaw iania reszty  obszaru sp o r­
nego m iędzy Polską a Litwą—w niepewności
0 przyszłość. Tak sam o, jak co do Wilna i 
dwóch pow iatów  przyległych, niema dotąd  tak ­
że p raw om ocnego  aktu m iędzynarodow ego , 
regulującego losy pozostałych ziem, zajętych 
przez administrację Rzeczypospolitej na wschód 
od Wilna—więc tak  sam o, jak w Wilnie, t rzeba
1 tam  posłów na Sejm Wileński obierać, jeżeli 
to  ciało p raw odaw cze ma nareszc ie  odezwać 
się w sposób  s t a n o w c z y ,  granice ustalić, 
wątpliwości usunąć, a przed E uropą  o polskości 
ziem spornych  zaświadczyć.

„Spór o obszar mniejszy i o obsza r  w ięk­
szy zamieniono w sposób  najniefortunnie jszy  
w walkę z Naczelnikiem Państwa. Zdaje się, że 
zwolennicy obszaru m niejszego byli tak  pewni 
zwycięstwa, iż z radością nadawali i w m owach 
i w dziennikach całem u za targow i znam ię walki 
o usunięcie p. Piłsudskiego. Rzecz zaostrzyła 
się, gdy Naczelnik, idąc za g łosem  w ewnętrz-

C hodzę po polu.
Bój tu był—teraz cisza.
Chodzę po  polu. Leżą na niem p u s te  p o ­

ciski, karabiny i czapki żołnierskie... Trawy 
zdep tane ,  pustka, krew...

Bój tu był.
Milczy p rzedem ną niebo.
Z pod lasu, na welonach sinawych mgieł, idzie 

ku m nie szara postać...
... Widzę, zalaną krwią, głowę M ałego Żoł­

nierza... Patrzy na mnie boleśnie zm ęczonem i 
o czam i—patrzy  na mnie i pyta, dlaczego o d e ­
brano mu jego wiosnę świetlaną, jego  przejasny 
po ranek  życia?.. Za co? Za co? Za jakie winy?

Przeleciał w iatr—i zapłakał wśród gałęzi... 
O, wiosno, wiosno! Zasnułaś ty mi łzami cały 
świat... Boli m nie dusza...

Przez pole id ę — przez śm iertelne pole. 
D epcę fjołki, k tóre  zlała krew... N adem ną wrony 
kraczą i lecą wielkiemi stadami na żer.

Bój tu  był. 
buck. Świt.
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nego przekonania, zagroził ustąpieniem. To 
wywołało kompromisową akcję Marszałka i do­
prowadziło do zbliżenia stronnictw.

„Dymisję Naczelnika Państwa, spowodowa­
ną w chwili dzisiejszej starciem z większością 
sejmową, uważalibyśmy za fakt wysoce nie­
pożądany. Sądzimy, że kraj nie jest przygoto­
wany do tegu aktu. Wywołałby on złe wraże­
nie zagranicą, zaszkodziłby interesom narodo­
wym na Litwie, spowodowałby zamęt w kraju. 
Zważmy, że według Konstytucji 17-go marca, 
Prezydenta Rzeczypospolitej obierają Sejm i 
Senat, połączone w Zgromadzenie Narodowe. 
Pomyślmy o okresie czasu, potrzebnym do 
przeprowadzenia wyborów, a pojmiemy, ile 
walk wewnętrznych przebyćby musiała Rzecz­
pospolita przed ostatecznem sformowaniem 
się nowej władzy!.."

Zasłużony od lat 63-ch „Dziennik Poząański", 
senjor polskiej zachowawczej publicystycznej 
tradycji, pozostający dziś pod redakcją dobrze 
na Rusi znanego publicysty, p. Edwarda Pasz­
kowskiego, powiada tak:

„Najważniejsze argumenty za rozszerzeniem 
terenu wyborczego w Wileńszczyźnie (o które 
walczył Naczelnik Państwa)—musiały pozostać 
nietknięte, gdyż wypływały z motywów natury 
międzynarodowej, które nie mogą być trakto­
wane na publicznych posiedzeniach ciała tak 
niewyrobionego, jak nasz Sejm.

„Szkoda, że upadł wniosek o rozpatrzenie 
tych argumentów w Komisji spraw zagranicz­
nych. Minister Skirmuntt mógły był raz jeszcze 
wykazać, jakiem jest stanowisko sprzymierzo­
nej z nami Francji oraz innych państw En- 
ten te ’y i może w tej ostatniej chwili powiod­
łoby mu się przekonać mniejszość sejmową, że 
s p r a w ę  t r z e b a  s t a w i a ć  na  g r u n c i e  p a ń ­
s t w o w y m  i że stosunki europejskie czynią 
rozszerzenie . terenu wyborczego — k o n i e c z ­
n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą !  Szkoda, że argumenty 
te zostały poza sferą wpływu na opinję mniej­
szości. Ale z drugiej strony można uważać za 
szczęście, że ich nie poruszano na tern posie­
dzeniu, które pod wpływem n a m i ę t n o ś c i  
p a r t y j n y c h  przybrało charakter burzliwy i 
zakończyło się tumultem, oraz śpiewaniąm 
pieśni. W takiej atmosferze i p f z y  takim po ­
ziomie obrad mogłyby paść o naszych stosun­
kach do zagranicy słowa dyktowane namiętno­
ścią, nieprzemyślane i zdolne przyprawić Pań­
stwo o nową szkodę.

„Teraz, po uchwale Sejmu, który p o p r a wi ł  
w ten sposób niektóre swoje dawniejsze a 
n ie  d o ś ć  p r z e m y ś l a n e  postanowienia, przy­
chodzi kolej na naszą dyplomację. Większość 
sejmowa kierowała się bowiem myślą, że roz­
szerzenie terenu wyborczego umożliwi sprzy­
mierzonej Francji poparcie nas w sprawie Wi­
leńskiej, to znaczy, że tzw. Mocarstwa Główne 
bądź uznają uchwały Sejmu za rozstrzygające, 
bądź nie będą przeciw nim poważnie p ro te­
stowały. W ten sposób przyjęło Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych na siebie odpowiedzial­
ność i musi dołożyć wysiłku, aby ta podsta­
wowa supozycja siię ziściła. Teraz idzie o jak 
najszybsze przeprowadzenie wyborów na ca­
łym terenie sejmowym, aby ludność mogła 
wykonać prawo stanowienia o swym losie — 
prawo, które przez Państwo nasze zostało 
uroczyście stwierdzone i uznane".

A krakowski „Czas", organ stojący zawsze

na platformie konieczności państwowych, stwier­
dza, że odwoływanie się do postanowień in- 
korporacyjnych Sejmu z lutego r. b. nie ma for­
malnego uzasadnienia, ponieważ Sejm zaakcep­
tował już projekt Hymansa, według którego 
kanton polski na Litwie miałby objąć wszystkie 
obszary, aż po granice Rosji. Pod względem 
faktycznym — powiada „Czas" — głos Sejmu 
Wileńskiego, opartego o całą polską Litwę, 
będzie miał znacznie większe znaczenie, tak 
w stosunku do Genewy jak i do Kowna, ani­
żeli głos szczupłego Sejmu samej tylko Wileń- 
szczyzny. Artykuł zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo komplikacji, połączonych z zamiarem 
ustąpienia Naczelnika Państwa i stwierdza, że 
„nieustępliwość klubów anekcjonistów podykto­
wana jest tylko chęcią obalenia Naczelnika 
Państwa".

Przytoczyliśmy głosy naszych najgłówniej­
szych organów zachowawczych i arcykatolickich, 
by one najkategoryczniej zaprzeczyły tym sza­
lonym napaściom, jakie przeciw rzekomo tylko 
„lewicowej" uchwale sejmowej w sprawie Sej­
mu Wileńskiego i przeciw patrjotycznemu sta­
nowisku Naczelnika Państwa — szerzą u nas 
gazety nacjonalistyczne, jak „Rzeczpospolita", 
„Gazeta Warszawska" i „Gazeta Poranna". 
Bezkrytyczne masy poddają się przewrotnym 
opinjom, które są wyrazem nie miłości Ojczyzny, 
lecz nienawiści do własnego narodowego Rządu 
i jego najwyższych przedstawicieli.

Układ czesko-polski.
Dnia 7 listopada b. r. Minister Spraw Zagra­

nicznych, p. Skirmunt, podpisał — jak już do­
nosiliśmy — w Pradze czeskiej polityczny i go­
spodarczy układ Polski z Czecbami.

Układ jest owocem długich starań i mozol­
nych zabiegów tych poważnych kół politycz­
nych z obu stron, które rozumieją, że mniejsze 
rzeczy trzeba poświęcać dla większych. S to­
sunki nasze z Czechami od 1918 r., kiedy Czesi 
podstępnie napadli na Śląsk Cieszyński, zupeł­
nie wtedy ogołocony z naszych wojsk, bo każdy 
oddział dopiero tworzącej się wtedy armji 
naszej śpieszył na Lwów, były bardzo zaostrzo­
ne. Z obu stron, i z polskiej i z czeskiej, nie 
brak było i ciągle nie jest brak ludzi, a nawet 
całych stronnictw, które wysilają się na to, 
ażeby nie dopuścić do żadnego załagodzenia 
stosunków.

Ale jaki mógłby być tego skutek? I Państwo 
Polskie i Państwo Chechosłowackie, powstało 
przedewszystkiem na gruzach potęgi niemiec­
kiej. Ale ta potęga nie jest zburzona i obalona 
raz na zawsze. Kiedyś odbuduje się i wszyst- 
kiemi silami dążyć będzie do odzyskania swego l
dawnego stanowiska. To dążenie skierowane 
będzie przedewszystkiem przeciw Polsce i Cze­
chosłowacji. W obronie przeciw tym dążeniom 
niemieckim Polska powinna mieć oparcie 
w Czechosłowacji, a Czechosłowacja w Polsce, 
podczas gdy wszystkie czesko-polskie zatargi 
to woda na młyn niemiecki. A pozatem silne 
hasło łączy Polskę i Czechy: względy gospo­
darcze. Państwo Czechosłowackie tworzy dla 
Polski naturalną drogę handlową na Zachód, 
podczas gdy Polska jest dla Czechosłowacji 
naturalnym pośrednikiem jej handlu ze Wscho­
dem. Nawiązanie bliższych stosunków gospo-
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darczych między obu państw am i m oże  dać 
obu s tronom  wielkie korzyści.

W pow ażnych kolach politycznych w obu 
państw ach  rozum iano to  już od daw na bardzo 
dobrze. Ale nawiązaniu bliższych s tosunków  
wzajem nych przeszkadzało rozgoryczenie, które 
szczególnie silne było po  naszej stronie, bó, 
niestety , w dotychczasow ych zatargach z Cze­
chami my byliśmy tą  stroną, k tóra  ciągle p rze ­
grywała. Ważne względy państw ow e kazały 
jednak  to.^wszystko odłożyć na bok.

Dał tem u  wyraz w publicznem ośw iadcze­
niu, złożonem w czerwcu b. r., P rezyden t Mi­
nistrów, Wi,tos. P o tem  czeski Minister Spraw 
Zagranicznych, Benesz, pom ógł nam  w Lidze 
Narodów  w spraw ie górnośląskiej. W ten  s p o ­
sób  pierw sze lody były złamane, a droga do 
porozum ienia otworzyła się.

Najważniejszym punk tem  politycznego ukła­
du z Czechami je s t  w zajem ne uznanie t r a k ta ­
tów, na k tórych  opiera  się n iepodległość i o r­
ganizacja państw ow a obu państw. Dla C zecho­
słowacji takimi trak ta tam i są: T ra k ta t '  W ersal­
ski, zawarty przez m ocarstw a Sprzym ierzone 
z Niemcami, Traktat z St. Germain, zawarty 
przez te  m ocars tw a  z Austrją, i wreszcie Trak­
ta t  w Trianon, zaw arty  z Węgrami. Dla nas — 
Traktat Wersalski, k tóry  poręcza naszą n iep o d ­
ległość, ale nie jes t  po d s taw ą  naszej organi­
zacji państw owej,  bo granicę wschodnią zo ­
staw ia o twartą , i Trakta t Ryski, k tóry  tę  g ra ­
nicę określa.

Uznanie przez Czechy Trakta tu  Ryskiego 
jes t  szczególnie ważne, bo Traktat Wersalski 
jes t  natura ln ie  przez w szystkie państw a  uzna­
ny, ale Traktat Ryski—nie jeszcze. 1 dopiero  
m usim y czynić w tym  kierunku wszystkie  m o ­
żliwe starania. Układ z Czechami jes t  p ierw ­
szym  ważnym  krokiem  na tej drodze.

P oza tem  Czechosłow acja oświadcza, że nie 
jes t  ’ za in teresow ana w spraw ie Galicji W schod­
niej: zostaw ia nam w niej wolną rękę. Z na­
szej s trony  złożono takie sam e oświadczenie 
w sprawie Słowaczyzny. N astępnie  oba  p ań ­
stwa zobowiązują się nie dopuścić  do tw o rz e ­
nia u siebie żadnej organizacji politycznej ani 
wojskowej, k tóra  byłaby sk ierow ana przeciwko 
całości i bezp ieczeństw u  drugiego państw a.

J e s t  to  Ważne szczególnie dla nas. W Polsce 
nie było i nie ma żadnej organizacji politycz­
nej i wojskowej, k tó raby  się zwracała przeciwko 
bezp ieczeństw u  Czech. T ym czasem  w Czecho­
słowacji takie organizacje przeciwpolskie istniały. 
Istniały tam  naw et zbro jne  legjony ukraińskie, 
k tó re  czekały stosow nej chwili, by napaść  na 
M ałopolskę Wschodnią. Teraz te  legjony i p o ­
krewne organizacje mają być rozwiązane i wo- 
góle ag ita torzy  ukraińscy s tracą  dla swoich 
in tryg  przeciwpolskich tę  ważną podstaw ę, 
jaką dotychczas  była dla nich Czechosłowacja.

Inne punkty  układu są mniej zasadniczego 
znaczenia, ale równie ważne. Tyczą się prze- 
dew szystk iem  one  sw obodnego przewozu broni 
przez obszary  oba państw  na w ypadek  wojny. 
A poniew aż broń m ożna  sprow adzać tylko 
z Zachodu, a nie ze W schodu, więc znaczy to, 
że Czechy będą bez przeszkód broń dla nas 
przepuszczać. N astępnie tyczą się zab ezp ie ­
czenia praw  polskich w czeskiej części Śląska 
Cieszyńskiego. Wreszcie zapewniają  przyjazne 
i sprawiedliwe załatwienie przynależności J a ­
w orzyny w Tatrach.

Opinja polska w swej większości przyjęła 
układ Polski z Czechami z życzliwością. P o ­
nieważ jednak  Czesi władają częścią polskiej 
ziemi na Śląsku Cieszyńskim i mają kilkaset- 
tysięczną ludność polską u siebie, więc od 
tak tu  Czechów i ich uczciwości politycznej 
zależeć będzie dalszy rozwój s tosunków  wza­
jem nych.

Od^udswa przemysłu gorżelaitzego l a  W s ły i i i .
“ Dawna gubsrn ja  W ołyńska posiadała bardzo 

rozwinięty przem ysł gorzelniczy, przeważnie
0 typie gorzelń przemysłowo-rolnych.

Na obszarze całej dawnej gub. Wołyńskiej 
znajdowało się 132 gorzelnie z produkcją roczną 
4.529.000 wiader 40°/0 spirytusu, wartości w rub­
lach przedw ojennych  około 3.500.000.

W skład obecnego  W ojew ództw a W ołyń­
skiego weszło 64 gorzelń i 6 rektyfikacji. 
W szystkie pow yższe zakłady przem ysłow o-rolne 
są w znacznym  stopniu  zrujnow ane i p o zb a ­
w ione mechanizmów, w sku tek  ewakuacji rosy j­
skiej w r. 1915 i w skutek  późniejszej anarchji. 
Zaledwie 4 —5 gorzelń obecnie pracuje  i 2 za­
kłady rektyfikacyjne.

O dbudow a i rozwój przem ysłu  gorzelniczego 
na Wołyniu jeś t  spraw ą pierw szorzędnego zna­
czenia, gdyż przem ysł gorzelniczy m oże dać 
Skarbowi Państw a og rom ne dochody, podnosi 
kra jow ą w ytw órczość przem ysłow ą, a jed n o ­
cześnie podnosi gospodarstw a rolne, dając 
m ożność  wyżywienia większej ilości inwentarza, 
w iększego naw ożenia pól i uprawiania roślin 
okopowych.

Przemysł ten  doszedł jednak  do tak  wielkiego 
stopnia  ruiny, że bez pom ocy  państw ow ej 
dźwignięty być nie może, zwłaszcza, że miej­
scowi właściciele ziemscy zostali przeważnie 
doszczętnie  zrujnowani i ograbieni, pozbawieni 
budynków, narzędzi rolniczych, inwentarzy i ka­
pitałów obrotowych.

Należy też zapisać na wielkie dobro  władz 
skarbowych, że za in teresow ały się tą  sp raw ą
1 podję ły  inicjatywę w celu odbudowy i roz­
woju przem ysłu  gorzelniczego na Wołyniu, ze 
szczególnem  uwzględnieniem gorzelń o typie 
przem ysłow o-rolnym .

W tym  miesiącu Dyrekcja Wołyńskiej Izby 
Skarbow ej zorganizowała zebranie gorzelni- 
ków W ojew ództw a Wołyńskiego, na k tórem
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Bank W zajem nych  U b ezp ieczeń
w POZNANIU

za łożony  w 1873 r. 
ZA W IE R A :

u b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e ,  od  
w y p a d k ó w ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
p r a w n o - c y w i l n e j ,  s z k ó d  s a m o ­

c h o d o w y c h .
U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  do  

100,000 mk. b e z  b a d a n i a  
l e k a r s k i e g o .

D y w i d e n d a  z a  o s t a t n i  rok  
o b r a c h u n k o w y  w y n o s i ł a  14 p r o c .  

r o c z n e j  s k ł a d k i .

TOWRRZYSTWO

W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń
od  ogn ia  i g rad o b ic ia  

w POZNHN1U
ZA W IE RA :

U b ezp ieczen ia  od ognia,  
kradzieży z w łam aniem ,  

rabunku i gradobicia.

V

O d d z ia ł  w  LUCKU, u l  J a g i e l l o ń s k a  li? 50 .
A gentury we wszystkich m iastach Wołynia.
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było obecnych kilkunastu właścicieli gorzelń 
tu te jszych oraz przedstawiciel  Związku Ziemian 
Wołynia.

Po wyjaśnieniu warunków,  w jakich znajduje 
się obecnie zrujnowany przemysł  gorzelniczy 
na Wołyniu, i po  dyskusji,  mającej na celu 
ustalenie tych niezbędnych czynników, przy 
p o m o c y  których można było by dźwignąć go- 
rzelnictwo wołyńskie z ruiny, zebranie uchwa­
liło szereg nas tępujących wniosków i d ez y d e ­
ratów,  które będą przedłożone p. Ministrowi 
Skarbu:

1) aby te  majątki  ziemskie, k tórych właści­
ciele dadzą zobowiązanie,  że odbudują  swoje 
gorzelnie w przeciągu pewnego,  możliwie naj ­
krótszego terminu, korzysta ły  z obrony  p rzed­
stawicieli skarbowości  w Komitetach Nadaw­
czych i Komisjach Odwoławczych pod względem 
niezabierania tych mają tków na cele osadnictwa 
wojskowego i re fo rm y rolnej, wobec tego,  że 
jes t  wiele objektów rolnych, k tóre  mog ą być 
na ten cel zużytkowane bez uszczerbku dla 
miejscowej  produkcji  rolnej i przemysłowo-  
rolnej;

2) aby tym folwarkom,  na których będą 
uruchomione gorzelnie,  pozostaw iono w pos ia­
daniu obszar  większy, niż 400 ha, a m iano ­
wicie przynajmniej  600 ha, gdyż gorzelnia o 
większej produkcji  musi oprzeć  swoją produkcję 
przedewszystkiem na własnych plantacjach 
ziemniaków,  do czego jes t  n iezbędny większy 
obszar  pól uprawnych;

3) aby zawieszony obecnie  na dwa lata m o ­
nopol  spirytusowy odnośnie  do Wołynia był

przedłużony na lat 6, gdyż inaczej wielkie n a ­
kłady, k tórych wymaga ją  zrujnowane gorzelnie 
tutejsze,  nie mogły  by być zamortyzowane;

4) aby właścicieli tutejszych gorzelń nie 
upoś ledzano  w s tosunku do innych dzielnic 
i aby dawano  zezwolenia na wyrób wódek 
i likierów na miejscu, gdyż, przy forytowaniu 
fabryk wódek w innych dzielnicach, tu tejsze  
gorzelnie byłyby jedynie dos tawcami  półfabry­
katu,  co jes t znacznie mniej korzystnem,  niż 
produkowanie  w yr ob ów  spi rytusowych w o s t a ­
tecznej  postaci;

5) aby Skarb Państwa udzielił tu te jszym g o ­
rzelniom znaczniejszego kredytu  inwestycyjnego 
na odb ud ow ę zakładów gorzelniczych, przyczeln 
zebranie uznało, że gorzelnicy wołyńscy p o ­
winni u tworzyć Zrzeszenie,  gdyż Skarb Pań­
stwa może  udzielić kredytu większego tylko 
solidarnie odpowiedzia lnemu i zorganizowanemu 
Związkowi Gorzelników.

Zebranie pos tanowiło  wybrać  komisję,  k tóra  
ina op racować kwest jonar jusz do tutejszych 
gorzelników, w celu zebrania dokładnych infor­
macji co do faktycznego s tanu gorzelń, co do ich 
p o t rzeb w kredycie,  w maszynach,  apara tach 
i t. p., jak również co do ich ewentualnej  p ro ­
dukcji, na k tórą mógł  by liczyć Skarb  Państwa.

W ten sp osób  sprawa o d budow y  i rozwoju 
gorzelnictwa na Wołyniu weszła na realną 
drogę,  i obecnie właściciele ziemscy mają już 
przyg otow any  grunt  do zrzeszenia się w celu 
odbu do wy tak  ważnej gałęzi przemysłu  rolnego 
na Wołyniu.

K. W.

Wołyńskiego.
p i sm em  z dnia 4-go l istopada 
b. r. zawiadomiło Zrzeszenie 
Właścicieli Lasów, że kontyngent  
opałow y jest  skasowany,  a t y m ­
czasem p. Minister Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych podpisał  no ­
we rozporządzenie,  prolongują­
ce ten  kontyngent ,  w dniu 1-ym 
września b. r.?

Dom  Ludowy w  Łucku.
Nareszcie wojewódzki  Luck, 

pozbawiony dotąd sali dla p o- 
p u l a r n y c h  zebrań,  odczytów,  
czytelni gazet,  koncer tów i p rz ed ­
s tawień tea t r a lnych— posiędzie 
taką salę. W dniu 4 grudnia,  o 
godz.  12 i pół po  poL, o d b ę ­
dzie się w Lucku uroczyste  p o ­
święcenie Domu Ludowego,  
k tóry  powstaje  w dotychcz aso­
wym. lokalu Straży Kresowej,  
odpowiedn io  odno wionym  i 
umeblowanym.  Zarząd Łuckiego 
Oddziału Straży Kresowej wła- 
snemi  wysiłkami urządził cały 
lokal, k tó ty  m a się s tać od 
d. 4 grudnia lokalem Domu Lu­
dowego.

Po poświęceniu ,  odbędzie  
się akademja ,  na której  wygło­
szone będą przemówienia.  Wie­
cz o re m  urządzona będzie p ierw­
sza „wieczornica" z deklama-

Kronika życia
Sam orząd na W ołyniu.
Ogłoszenie  wyborów do s a ­

morządu miejskiego na Woły­
niu, zapowiadane na grudzień 
r. b., uległo zwłoce, gdyż z Mi­
nisters twa Spraw Wewnętrznych 
nie nadeszła dotąd odpowiedź 
na propozycję  Wojewódz twa co 
do praw wyborczych urzędni­
ków państwowych.  Opóźnia  się 
także  sprawa w yborów  do Sej ­
mików powiatowych,  choć p o ­
s tanowienie o tern zapadło w 
Radzie Ministrów jeszcze w 
marcu r. b.

Wobec wprowadzenia  już na 
Wołyniu samorządu gminnego,  
zwlekanie z sam orz ądem  miej ­
skim i pow iatowym jes t  wpros t  
n i e z r o z u m i a ł e  i dla ca ło­
kształ tu życia społecznego na 
Wołyniu wysoce s z k o d l i w e .  
Władze ministerjalne. powinny 
zrozumieć,  ze wszelkie reformy 
społeczne muszą  być w pro w a­
dzane jednocześnie,  bo na tern 
zyskuje tylko bieg spraw p ań ­
stwowych.

W  spraw ie kontyngentu  le ś ­
nego.

W numerze  7-ym „Głosu W o ­
łyńskiego"  zamieściliśmy infor­

mację  pod ty tu łem „Kontyn­
gen tow e  drzewo opałowe",  o- 
par tą  na zawiadomieniu Zrze­
szenia Właścicieli Lasów w War­
szawie, k tóre  w dniu 4-ym li­
s topada  b. r. za Nr. 935/LI o t rzy­
mało pismo Ministers twa Rol­
nictwa i DóbpPańs twowych,  naj ­
wyraźniej  zawiadamiające,  że 
urzędy upoważnione  do rozdzia­
łu za ję tego opału niesłusznie 
wydają kwity na pobieranie o p a ­
łu po upływie okresu z imow e­
go 1920/21 r., t. j. po  dniu 1-ym 
kwietnia 1921 r.

Tymcz asem  w Nr. 89 „Dzien­
nika Ustaw. R. P .“ zos tało o p u ­
bl ikowane rozporządzen ie  Mi­
nistra Robót  Publicznych Nr. 662 
z dnia 1-go września 1921 r., 
podp i sane  również przez Mini­
stra Rolnictwa i Dóbr P ańs two­
wych, najwyraźniej  prolongują­
ce us tawę z dnia 28-go lutego 
1919 r. w przedmiocie  za o p a ­
trzenia ludności w drzewo b u ­
dulcowe i op ałow e z o d pow ied ­
niemu zmianami.

Czyżby w Ministerstwie Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych 
działo się tak, że „nie wie pra­
wica, co czyni lewica"? Inaczej 
bowiem t rudno  zrozumieć,  dla­
czego Ministers two u rzędowem
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cjami, śpiewami i zabawami to- 
warzyskiemi.

Dom Ludowy w Łucku s ta ­
nie się ośrodkiem, gdzie się 
zbierać będą wszystkie sfery 
naszego społeczeństwa, gdzie 
się łączyć i jednoczyć będą 
wszyscy w wysiłku szlachet­
nym —pracy wspólnej dla roz­
woju kulturalnego.

T-stwo M iłośników  Scen y .
Odbyło się w Łucku w sali 

Straży Kresowej organizacyjne 
zebranie Łuckiego Towarzystwa 
Miłośników Sceny. Na prze- 
wodniczączego zebrania powo­
łany był red. J. Ursyn-Zamarajew, 
na sekretarza p. St. Kapuściń­
ski. Wybrano komisję tymcza­
sową, która pod przewodnict­
wem p. P. Wyrzykowskiego opra­
cowała statut. Zadaniem nowe­
go T-stwa ma być urządzanie 
stałych polskich przedstawień 
teatralnych w Łucku. Poczy­
niono starania, by do T-stwa 
zapisało się jaknajszersze grono 
am atorek i amatorów, którzyby 
utworzyli dwa zespoły i przy­
gotowywać mogli jednocześnie 
dwie sztuki sceniczne. Umożliwi 
to dawanie przedstawień co ty ­
dzień. Oprócz członków czyn­
nych, ustawa przewiduje człon­
ków wspierających, którzy będą 
popierali wysiłki grona amator­
skiego odpowiedniemi fundu­
szami. T-wo ma zamiar prosić 
także o subsydjum Departament 
Kultury i Sztuki, koniecznym 
jest bowiem zakup bibljoteki 
i różnych rekwizytów, oraz nie- 
zbędnem jest zaangażowanie 
stałego dyrektora - reżysera z 
grona lwowskich lub warszaw­
skich zawodowych artystów dra­
matycznych.

Nie wątpimy, że zarówno 
Rząd, jak i społeczeństwo miej­
scowe odniesie się z najwyższą 
sympatją do nowej instytucji. 
Teatr polski na kresach%-to pla­
cówka’ ogromnej wagi kultural­
nej i narodowej. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się zebranie, 
na którem wybrany będzie stały 
Zarząd T-stwa oraz Rada Nad­
zorcza. Na zebranie to zapro­
szeni są wszyscy, interesujący 
się rozwojem polskiej sztuki 
i kultury. Zapisy na członków 
T-stwa przyjmowane będą przy 
wejściu do sali obrad.

Z T-stwa D obroczynności.
Na kilku ostatnich posiedze­

niach Prezydjum Zarządu T-stwa 
opracowano najbliższy plan dzia­
łalności tej najbardziej zasłużo­
nej instytucji polskiej w Łucku. 
Postanowiono tedy w domu 
własnym T-stwa, obok przytułku

dla starców, urządzić bezpłatną 
jadłodajnię. Postanowiono nadto 
zakupić materjały na ciepłą bie­
liznę i prosić dobroczynne panie, 
członkinie T-stwa, o zajęcie się 
szyciem tego niezbędnego przy­
odziewku dla biednych dzieci 
i starców.

Uproszono jednego z człon­
ków Prezydjum, by rozdał po 
bankach, kantorach handlowych 
i sklepach, w kancelarjach no- 
tarjuszów i sędziów pokoju, 
specjalne skarbonki, do któ- 
rychby składane były ofiary na 
rzecz T-stwa. J e s t  nadzieja, że 
wszystkie polskie instytucje, 
składy i sklepy poprą akcję w 
tym kierunku i że s k a r b o n k i  
D o b r o c z y n n o ś c i  będą hojnie 
wypełniane.

Nędza w Łucku wzmaga się, 
wobec wzrastającej drożyzny, 
braku opału i mieszkań. Całe 
społeczeństwo musi dopomódz 
Zarządowi T-stwa Dobroczyn­
ności.

Pani Eugenjuszowa Star­
czewska, wice-prezeska Zarządu, 
złożyła na ręce T-stwa hojny 
dar—złoty łańcuszek i 5.000 mk. 
Zapisy na członków T-stwa po ­
winny pójść w pośpiesznem 
tempie, by zapobiedz nędzy 
ostatecznej w mroźnych mie­
siącach zimowych.

Teatr polski w  Łucku.
Zapowiadane na d. 26 b. m. 

przedstawienie na rzecz Łuckiej 
Rady Opieki Społecznej, w celu 
lepszego przygotowania, zostało 
odłożone i odbędzie się nieod­
wołalnie w sobotę, d. 3 grudnia 
r. b., w teatrze „Odeon“.

Odegrane będą dwie kome- 
dje: „Polowanie na m ęża“ Ba­
łuckiego i „Frania" Gorczyń­
skiego. Reżyseruje p; Wl. Gar- 
łowski. Bilety nabywać można 
w cukierni Rozaliniego.

W spraw ie elektryczności.
Niedomagania oświetlenia 

elektrycznego w Łucku są po­
wszechnie znane. To też zaró­
wno przedstawiciele władz, jak 
i społeczeństwa czynią wysiłki, 
by skłonić T-wo „Wolt" do po­
ważnego remontu, zarówno sta­
cji, jak i sieci. Je s t  to tembar- 
dziej konieczne, że T-wo „Wolt" 
żąda ogromnej podwyżki taksy 
za prąd elektryczny za 8 mie­
sięcy wstecz. Konieczność takiej 
podwyżki stwierdzona została 
przez kilka Komisji, gdyż wy­
datki elektrowni istotnie bardzo 
wzrosły i dotychczasowa taksa 
naraziła by T-wo na miljonowe 
straty. To też Starostwo zde­
cydowało się zatwierdzić usta­
nowioną przez Komisje pod­

wyżkę taksy za 8 miesięcy 
wstecz, jednocześnie wszakże 
zażądało kategorycznie, by mię­
dzy Magistratem a elektrownią 
zawartą została nowa tymcza­
sowa umowa, wyznaczająca zna­
czne kary za wszelkie niedo­
kładności w oświetleniu i regu­
lująca normalną ,‘pracę elekt­
rowni.

Dla bliższego omówienia 
tej kwestji zaproszeni zostali do 
Starostwa przez p. Starostę 
Neymana w dniu 21 b. m. pp. 
burmistrz m. Łucka J. Suszyń­
ski, ławnik Magistratu A. War- 
kowicki, technik M. Sznajder, red. 
J. Ursyn-Zamarajew i przedsta­
wiciel T-wa „Wolt", inż. H. Lan­
ge. Po rzeczowych wyjaśnieniach 
inż. Langego o przyczynach do ­
starczania światła o mniejszem 
napięciu prądu, o stanie ele­
ktrowni i przyczynach wywołu­
jących drożyznę prądu, rozwinęła 
się długa dyskusja, której re ­
zultatem była następująca r e ­
zolucja:

W celu unormowania dzia­
łalności elektrowni T-wa „Wolt", 
wzywa się T-wo do: 1) prze­
prowadzenia kontroli wszystkich 
instalacji w mieszkaniach pry­
watnych w ciągu 2-ch tygodni; 
2) naprawy wadliwych oraz nie­
odpowiednich instalacji w ciągu 
3-ch miesięcy; 3) puszczenia w 
ruch 4-tej maszyny, wytwarza­
jącej prąd, aby abonenci otrzy­
mywali stale prąd o sile 220 
wolt, a nie jak dotychczas 180; 
4) doprowadzenia do stanu uży­
walności drugiej połowy akumu­
latorów, celem dawania pomocy 
maszynom przy intensywniej­
szej pracy; 5) ustanowienia ko­
misji, składającej się z 3 człon­
ków, w skład której weszliby 
przedstawiciele Starostwa, Ma­
gistratu oraz T-wa „Wolt", ce­
lem normowania cen za dostar­
czany prąd na miesiąc z góry 
w terminie od 1 do 5 każdego 
miesiąca, biorąc za podsta­
wę wyliczenie kosztów z ubieg­
łego miesiąca oraz tabelkę uży­
walności prądu, wydaną przez 
Zarząd Elektrowni Warszawskiej.

W imieniu T-wa „Wol t "  
inż. Lange zaakceptował wszyst­
kie te w arunk i, i zobowiązał 
się, że napięcie prądu wynosić 
będzie nadal 220 wolt i że 
straty w sieci nie będą prze­
wyższały zwykłej technicznej 
normy strat.

Wobec tego Magistrat ogłosi 
w tych dniach o zatwierdzonej 
podwyżce taksy za światło za 
8 miesięcy wstecz. Dopłatę tę 
wszyscy abonenci zmuszeni 
będą uiścić w ciągu 2 tygodni.
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Stacja Łuck bez wagi.
Nieporządki na stacji to w a­

rowej „Łuck“ są rzeczywiście 
czem ś n iedopuszczalnem .czem ś, 
w co nikt by nie uwierzył!

P rzedew szystk iem  st. Łuck 
nie posiada wagi wagonowej, 
ani wozowej, więc ładowanie 
tow arów, a co ważniejsza o d ­
biór towarów, przychodzących 
do Łucka, musi być usku tecz­
niany bez wszelkiego sp raw dze­
nia. Kupiec widzi, że zam iast 
tej ilości, jaką powinien o trzy ­
mać, oddają  mu znacznie mniej, 
nie m oże  jednak  tego  ani stw ier­
dzić i zaznaczyć na d o k u m en ­
tach przew ozow ych, ani naw et 
zdać sobie sp raw y z rozmiaru 
swojej s tra ty  i z konieczności 
odpow iedn iego  skalkulowania 
ceny sprzedażnej.  Gdyby była 
chociaż waga setna, wozowa, 
m ógł by z dużym  wprawdzie 
kosz tem  i s t ra tą  czasu wagę 
odb ieranego  towaru sprawdzić, 
lecz i tej wagi niema, gdyż 
w interesie  kolei i stacji Łuck 
nie leży zupełnie, aby odbiorca 
nrógł tow ar przeważyć. Dzieją 
się z teg o  pow odu niebywałe 
nadużycia i w pros t  „pogrom y" 
towarów, p rzychodzących  w w a­
gonach odkrytych, jak npr. w ę­
giel i t. p.

Podobno  tutejsi kupcy już 
kilkakrotnie kołatali w R adom ­
skiej Dyrekcji Kolejowej, aby 
zechciała w ejrzeć  w ten  brak 
i zaopatrzyć  stację  Łuck w ja ­
kąś wagę, bez której stacja  ko ­
lejowa z pew nym  ruchem  to ­
w arow ym  je s t  wogóle nie do 
pomyślenia . Niestety , wszystkie  
te  zabiegi p o zo s ta ją  bez  skutku, 
jakkolwiek ruch tow arow y w zm a­
ga się.

Zjazd lokatorski.
W dniu 12 grudnia, w p o ­

niedziałek, w sali Domu L udo­
wego w Łucku, odbędzie  się 
jednodniow y Zjazd delegatów  
wszystkich Zrzeszeń L o k a to r ­
skich ze wszystkich miast i m ia­
steczek  Wołynia. Każde zrze­
szenie wyśle po 2 delegatów.

Porządek dzienny Zjazdu obej­
m uje p rzedew szystk iem  kwe- 
stję  dużej wagi spo łecznej—o d ­
budow y miast i m iasteczek  na 
Wołyniu wysiłkami obyw ate l­
skimi.

Lichwa mieszkaniowa.
Rada Ministrów opracow ała  

popraw ki w obowiązującej o b ec ­
nie Ustawie o ochronie lo k a to ­
rów i wnosi je  do Sejmu. Po­
prawki do tyczą głównie p o ­
m ieszczeń handlowych i p rze ­
mysłowych. Rada Ministrów

proponuje, by za sklepy i bu­
dynki fabryczne czynsz dzier­
żawny mógł być podw yższony  
o 1000% w stosunku  do cen 
z 1914 roku.

Okazuje się, że na Wołyniu 
taka podw yżka tylko o 1000% 
będzie d o b r o d z i e j s t w e m !  
W Łucku, Równem i innych 
miastach ceny za sklepy p o d ­
niosły się do 25.000%. a w żad­
nym razie nie mniej niż o 5.000%.

Według ankiety, sp o rząd zo ­
nej jeszcze w czerwcu r. b. 
przez Zarząd Związku L okato ­
rów m. Łucka, kupiec Kriczman 
płacił za swój sklepik w 1914 r. 
15 rubli miesięcznie, obecnie 
zaś płaci 5.000 mk.; kupiec 
Richter płacił w 1914 r. 75 rb. 
miesięcznie, a w czerwcu r. b. 
zażądano 15-.000 mk. Takich 
przykładów m ożna by wypisać 
setki i tysiące. Od czerwca do 
lis topada ceny za sklepy p o d ­
skoczyły u nas znowu o kilka­
se t  procentów .

Skoro Rada Ministrów wnosi 
dziś do Sejmu popraw kę  do 
Ustawy o ochronie lokatorów, 
przewidującą m axim um  1000% 
podwyżki odpow iedn io  do op ła­
ty  z 1.914 roku i po zamianie 
rubli na marki po  2.10, to  jak 
władze nasze wołyńskie zapa­
trywać się powinny na podw yż­
ki do 25.000 procentów, k tóre  
stale i bezpraw nie ustanawiają 
na Wołyniu kamienicznicy? Prze­
cież ustaw a sejm ow a je s t  p ra ­
wem  obow iązującem , k tórego  
żadnem u obywatelow i p rzekra­
czać niewolno. W p raw orządnem  
państw ie  ustaw y m uszą być 
szanowane.

List do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W dniu 16 września r. b. za Nr. 1805 
otrzym ałem  „ o r d e r "  ria zajęcie 3 p o ­
koi w dom u Dinera przy ul. Jag ie l­
lońskiej Nr. 22. Mieszkanie było 
zniszczone i wymagało  pew nego  r e ­
montu. Właściciel dom u p. Diner zo ­
bowiązał się doprowadzić  mieszkanie  
to  do kom ple tneg o  porządku  i dodać 
je szcze  1 pokój z kuchnią, klozetem, 
schow ankiem  i sk ładem na drzewo 
po gruntowej ich reperacji w p rz e ­
ciągu paru tygodni. Za to  wszystko 
zażądał ode mnie 200,000 mk. rocznie, 
płatnych z góry co pół roku po
100.000 marek. Wypłaciłem dotąd
70.000 mk., wzamian za co zostały
0 tyle o ile doprow adzone  do p o ­
rządku zarekw irow ane 3 pokoje ,  do­
da tkow ego  mieszkania nie o trzy ­
małem jeszcze , ponieważ zajm uje go 
inny lokator, z k tórym  mam prawo 
w spólnego korzystania  z kuchni
1 klozetu. Skład na drzewo dosta łem  
w takim stanie, że ściany ze zgni­
łych desek  sk lecone zawaliły się 
w krótkim czasie, dzięki czem u wy­
kradziono mi ze składu 4 m etry  
drzewa opa łow ego  dębow ego i brzo- 
zowego. Na wszelkie m oje  prośby 
o drem ontow an ia  składu odpowiada}

właściciel dom u obietnicami i dopiero 
pod groźbą zaskarżenia  go do sądu 
zrem ontow ał o tyle o ile skład na 
drzewo.

Zwracam się do Szan. Redakcji 
z p rośbą  o usta lenie ,  ile powinie­
nem płacić rocznie  za zarekwirowane 
3 poko je  i ile w razie o trzym ania  
doda tkow ego  poko ju  z kuchnią i klo­
ze tem , i czy rzeczywiście tak  skrom ny 
rem o n t  m oże  pociągnąć za sobą  
taką  sum ę, jaką  oznaczył' p. Diner? 
Dla us talenia  faktycznej wartości 
przeprow adzonego  rem ontu ,  prosiłem 
Związek L okatorów  o p rzep row a­
dzenie oceny.

Dodaję, iż pomiędzy mną a p. Di­
ne rem  była zrobiona umowa, w k tó ­
rej u s ta lono ,  że od oznaczonej da ty  
do wykonania um ow y każda s trona  
zobow iązuje  się za n iewykonanie 
um ow y płacić ty tu łem  kary po 1000 mk. 
dziennie. ^

P. Diner nie chce mi zwrócić ani 
umowy, ani też  nie płaci oznaczonej 
kary.

Dr. Eugenjusz Ziembiński 
Luck, lekarz powiatowy.

O F I A R Y ,
Wskutek odezwy Redakcji „Głosu Wo­
łyńskiego" złożyli na r e p a t r j a n t ć w  

z Rosji:
Hr. S tanisław Czacki . . . 20,000 m. 
Marja Grsyn-Zam arajew owa 200 „
Na dar narodowy dla W ojciecha  

K orfantego
Grono sędziów, prokuratorów , 

adw okatów  i notar juszów  
Sądu O kręgow ego  w Łuc­
ku m k............................................. 159.C00

(szczegółow a lista ofiarodaw ­
ców będzie ogłoszona w N» 9).
K. Waligórski . . . .  3.000

Razem . 162.000

Korespondencje.
Z Równego.

'  Położone na „wielkiej d ro d ze"  
z Zachodu na Wschód i z Północy 
na Południe, posiadając  p ie rw szo­
rzędny splo t dróg i kolei żelaznych, 
należy dziś Równe do najruchliw­
szych m iast w Polsce. W gruncie 
rzeczy małe, mieści w sobie  n iepo­
m ierną ilość mieszkańców , którzy się 
gnieżdżą w okru tnej ciasnocie. Całe 
miasto  to  jeden  wielki jarm ark , 
pe łen  sklepów, sklepików i kramów, 
składów, kan torów  i banków. Trotu- 
ary uliczne przez cały dzień ro ją  się 
tłum em  handlujących, po  ulicach 
biegną dorożki, suną  orszaki wozów 
z tow arem . Kilka wielkich, po  e u ro ­
pejsku  urządzonych res taurac j i  ro z ­
brzmiewa muzyką i śpiewem...

Równe żyje życiem hałaśliwem, — 
pulsuje  w niem od rana  do nocy 
a tm o sfe ra  podniecenia, ryzyka, g e ­
szeftu . Na wszystkich tw arzach  maluje 
się Chęć zysku, zarobku, a je d n o ­
cześnie.. . użycia i zabawy.

Dla klasy średn io -zam o żn e j ,  dla 
sfer  urzędniczych, je s t  Równe w prost  
zabójcze. Pozbawieni mieszkań przyz­
woitych, żyjąc w niechlujstwie, o to ­
czeni odm ętam i spekulacji,  częs tokroć  
u legają wykolejeniu.

Słusznie tedy  warszawski „K u rje r  
Poniedziałkow y" zwrócił na to  uw agę 
i przytoczył ciekawy obrazek  z tego  
nadgranicznego miasta.

J a k  wiadomo, do Równego dość 
c z ęs to  przyjeżdżają  rozm aite  „m is je



Nr. 8 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K I 11

ST TOW ARZYSTW O OSADNICZO - PARCELACYJNE
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UPOW AŻNIONE DO PARCELACJI PRZEZ G Ł Ó W N Y  U R Z Ą D  ZIEMSKI
PRZEPROWADZA:

1) kom isow ą parce lac ją  obszarów  dworskich na rachunek  ich właściciela,
2) nabywa majątki ziemskie i obszary  leśne na własny rachunek,
3) tw orzy drogą parcelacji zdrowe i silne gospo dars tw a  rolne, kolonje  robotn icze  i urzędnicze,
4) udziela k redytów  dla osadników na zakupno gruntów i zagospodarow anie  się,
5) dosta rcza  osadnikom  m ater ja ły  budowlane, zboże siewne, narzędzia  i inw entarze  gospodarcze ,
6) udziela po m o cy  prawnej i technicznej.

Pełnom ocnik  T-wa Franciszek Borsuk, osobiście p rzyjmuje zgłoszenia i udziela wyjaśnień 29, 30 lis to p a d a  J_
i 1, 2 gru dn ia  w  ŁUCKU, u lic a  J a g ie llo ń s k a  34, h o te l „W ERSAL".

^  Biuro Zarządu „T osp ar” — Warszawa, Polna 64, tel. 143-33. ^
bolszew ick ie"  z su to  wypchanemi 
portfelarrii, niby to  w celu zawiązania 
s tosunków  ekonomicznych, a w grun­
cie rzeczy dla p ropagandy  wywro­
tow ej i . . .  hulanki.

Zdarzyło się raz, że taka  „ m is ja "  
hulała z  szansonistkam i i p rzed s ta ­
wicielami władzy polskiej w jednej 
z na jw eselszych res taurac j i .  Lał się 
nie tyle szam pan, ile popularna 
„ o c z y sz c z o n a "  i Baczęwskiego „oran- 
ż e “, a rachunek  wyniósł 700 tysięcy 
m areczek ! . .

W trakc ie  libacji przypom niało  się 
zażartym  w yznawcom  Lenina i Troc­
kiego, że dawnemi czasy zwykle p o d ­
czas takich okazji wznosiło się trzy ­
k ro tn e  „hurra" na cześć  „jewo impe- 
r a to rsk aw o  wieliczestwa".. . Na dnie 
kieliszków, ty lokro tn ie  już o su sz a ­
nych, u tonę ła  pam ięć  o tern, że cza­
sy te  należą do n iepow rotnych, i ni 
z te g o  ni z ow ego kazali nagle m u ­
zyce  grać „Boże caria chrani".

Muzykanci nie byli pijani i wie­
dzieli, czem  to  pachnie , więc grać nie 
chcieli. — Wówczas nasz przeds taw i­
ciel policji dał na to  sw oje pozw o le ­
nie i rozległy się te  zapom niane  już 
dziś i rzadkie w Polsce dźwięki hym ­
nu carskiego. Bolszewicy w y p ros to ­
wali się jak trzcina, jak ongiś za da­
wnych czasów  „ruki po  szwam" — 
nasz  Polak siedział nonszalancko...

Gdy m uzyka grać skończyła, w te­
dy podniosła  się polska władza i k a ­
zała grać... „trzeci in ternacjonał"  — 
marsz bolszewicki!.. Teraz oni sie­
dzieli przy stole, a on, przedstawiciel 
polskiej policji, s taną ł na „baczność", 
widocznie rozumiejąc, że sko ro  grają 
u rzędow y hymn „zaprzyjaźnionego" 
państw a, to  on — polska  władza — 
powinien oddać tem u  cześć w spo­
sób przepisowy.

Boskie to  widowisko, k tó rem u  
dziwowała się cała res tau rac ja ,  nie 
skończyło się jednak  na tern. Przy­
szedł czas, że naw e t te  przebłyski 
p rzy tom nośc i pijackiej minęły i pol­
ska władza bliską była runięcia pod 
stół. Ulitował się w ówczas nad nią 
pew ien „towariszcz", pod trzym ał ją, 
a na pam ią tkę  tego  m o m e n tu  zabrał 
z piersi Polaka pam iątkow ą odznakę 
z ukończenia  szkoły policyjnej, przy­
pinając mu w zamian za to  gwiazdę 
bolszewicką...

Tak się bawią w Równem!

Z K lew a n ia .
Grono obywateli Polaków z Kle­

wania, widząc prześ ladow anie  Pola­
ków w Nadleśnictwie Klewańskiem, 
usuw anie  Polaków z p o sad  i faw ory­
zowanie tylko Rosjan, w ystosow ało  
do Rządu p ro tes t ,  k tó ry  był um iesz­
czony  w num erze  4 „Głosu Wołyń­
skiego".

I jakiż sku tek?
O to  zam iast tego ,  by wyznaczyć 

komisję, k tóraby  zbadała wszystko 
na miejscu  i dała m ożność  Polakom 
czuć się w Klewaniu jak u siebie 
w dom u,—dochodzą nas słuchy, że 
nadleśniczy klewański p. Rożen (Ro­
sjanin) o trzym ał p ropozyc ję  zajęcia 
wyższego i bardziej odpowiedzia lnego 
s tanow iska  w Zarządzie O kręgow ym  
Lasów Państwow ych w Łucku.

Nie chcem y wierzyć, by to  była 
prawda. Prosimy, do kogo to  należy, 
o wyjaśnienie całej sprawy i o u sp o ­
kojenie  opinji publicznej.  Wszak m am y 
praw o żądać prawdy i sprawiedliwości. 
Nie po to  nasi Ojcowie i my tak  
hojnie krwią szafowaliśm y w obronie  
Ojczyzny, by dziś w wolnej Polsce 
obcy nas gnębili.

Orono Kresowców.

Ochrona g ran icy  W schodniej.
In stru k cja  dla b a o n ó w  ce ln y ch .

Granicę P ań s tw a  Polsk iego  s tanowi 
linja, oddzielająca Państw o Polskie 
od państw  sąsiednich.

Wszelki ruch graniczny, tak  to w a ­
rowy, jak osobow y dozwolony jes t  
jedynie  przez  u s ta lone  punkty  p rze j­
ściowe.

Gelem zabezpieczenia  Państwa 
p rzed  nieiegalnem przekraczan iem  
granicy, oraz  przed nielegalnym p rz e ­
w ozem wszelkiego rodzaju  towarów, 
zos ta ją  ro zm ieszczone  na granicy 
baony  celne, oraz  specjaln ie  w tym 
celu przydzielone oddziały policji 
państwow ej.

Bataljony celne podlegają  pod 
względem dyspozycyjnym i w ykony­
wania służby wyłącznie i bezpośrednio  
Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, 
działającemu przez  podległe mu organa  
adm inis tracyjne  1-ej i 11-ej instancji.

Linja graniczna Rzeczypospolite j 
Polskiej od wschodu dzieli się na 
cztery  odcinki, odpow iadające  co do 
swej długości linji zew nętrznej p o ­
szczególnych w ojew ództw  w schod­
nich, a więc:

1) na odcinek wojew ództw a N ow o­
gródzkiego, II) na odcinek wojew 
Poleskiego, 111) na odcinek wojew. 
Wołyńskiego i IV) na odcinek wojew. 
Tarnopolskiego.

P oszczególne  odcinki wojewódzkie 
dzielą się na pododcinki, od po w iada­
jące  co do swej długości linji 
zew nętrznej poszczególnych  s tarostw , 
w chodzących w skład danego  w oje­
wództwa, a więc: 1. odcinek w oje ­
w ództwa N ow ogródzkiego  ma 6 pod- 
odcinków: 1) star. Brasławskie, 2) star. 
S to łpeckie ,  3) star. Nieświeskie, 4) star. 
Wilejskie, 5) star. Dziśnieńskie,
6) star. Duniłowickie; II. odcinek w o­

jew ództw a Poleskiego ma 2 p o d o d ­
cinki: 1) star. Luninieckie, 2) star. 
Sarneńskie; 111. odcinek w ojew ództw a 
Wołyńskiego ma 3 pododcinki: 1) star. 
Rówieńskie, 2) star. O strogskie ,  3) star. 
Krzemienieckie i IV. odcinek w o je ­
wództwa Tarnopolskiego ma 5 podod- 
cinków: 1) star. Borszczowskie, 2) star. 
Zbaraskie, 3) star. Skałackie, 4) star. 
Husiatyńskie, 5) star. Zaleszczyckie.

Wszystkie ba taljony celne, s t a c jo ­
now ane  na te ry to r ju m  poszczegó lnego  
s ta ro s tw a  (pododcinka), podlega ją  
wyłącznej i bezpośrednie j  ingerencji 
od no śn ego  s taros ty .  S tosow nie  do 
teg o  wszelkie zarządzenia  w zakres ie  
wykonywanych przez bat. ce lne funkcji 
służbowych, a mianowicie: obsada
danego  pododcinka, dyslokacja  p o ­
szczególnych oddziałów w granicach 
pododcinka  i t. p. dokonyw ują  się na 
sku tek  zarządzeń  s ta ro s ty ,  k tóry  
w tym względzie wydaje odpowiednie 
ins trukcje  dow ódcy ba ta l jonu  celnego.

Zadaniem baonów  celnych je s t :
Niedopuszczanie  do przekroczenia  

granic P aństw a poza  punktam i p rze j­
ściowymi. W tym celu bata l jony  celne 
winny użyć wszelkich będących w ich 
posiadaniu  środków, włącznie do 
użycia broni.. N iedopuszczanie do 
p rzekroczen ia  granicy należy ro z u ­
mieć, jako  m echaniczne odrzucenie  
osób, usiłujących przekroczyć  granicę 
poza  punktam i przejściowymi, n ieza­
leżnie od tego, czy dana o soba  p o ­
siada praw o wjazdu lub wyjazdu 
z Polski. S tosownie  do tego  bataljony 
celne nie są pow ołane  do kon tro lo ­
wania i decydowania, czy dana osoba  
m a praw o wjazdu lub wyjazdu.

Sposób, w jaki granica ma być 
ochraniana, okreś la  instrukcja  s t a ro ­
stów  do poszczególnych  dowódców 
bataljonów. Do czasu o trzym ania  
takich instrukcji,  dowódcy bataljonów  
zarządzają  ochronę  granicy według 
w łasnego uznania.

Podaje  się n as tę p u jące  zasady 
ogólne, k tó re  m ają  być z as to sow ane  
przy ochron ie  granicy:

Bataljony celne ochraniają  linję 
graniczną za po m o cą  ustanow ien ia  na 
niej sta łych granicznych posterunków  
wartowniczych. W szelkiego rodzaju  
s to sow an e  do tąd  środki (czaty, za ­
sadzki) p rzez bataljony celne znosi się, 
a w ykonywanie tych funkcji p rzek a ­
zuje się specja lnym  oddziałom policji.

Bataljony celne, op rócz  granicz­
nych poste run kó w  wartowniczych, 
us tanaw ia ją  co pew ną odległość 
wzdłuż linji granicznej placówki, m oż­
liwie z dodan iem  konnych, k tó re  
s tanowią rezerwy na w ypadek a larmu 
w szczę tego  przez wartownika.

Posterunki winny być w każdej 
chwili w gotow ości do przyjścia 
z p om o cą  p lacówkom.
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vV sprawie Elektrowni w Łucku.
List otwarty Zarządu

W obec listu inżyniera p. A. Jahra ,  który 
nie tylko w prow adza  w błąd naszych A bonen­
tów, lecz m oże  nam  przynieść ujm ą i w oczach 
Władzy, uprzejm ie prosim y o pom ieszczenie 
na łamach poczy tnego  „Głosu Wołyńskiego" 
nas tępu jące j odpowiedzi, k tó ra  wyjaśni Wła­
dzom, Redakcji i A bonen tom  Elektrowni w Luc­
ku isto tny stan  rzeczy.

W jak opłakanym  stanie była przyję ta  przez 
T-wo „Wolt" Elektrownia Lucka od p. Jah ra  
w roku 1919-ym, świadczy wyciąg ze sp ra w o ­
zdania specjalnie zaproszonego  wówczas przez 
nas dla zbadania jej inźyniera-elektrotechnika, 
p. Grigorjewa, k tó re  to  spraw ozdanie  p rzy ta­
czam y prawie dosłownie (w tłómaczeniu): 
„W m om encie  nabycia przez T-wo „Wolt" zruj­
nowanej Elektrowni, z czterech znajdujących 
się w niej silników były czynne tylko dwa- 
Otto-Dejz 85 HP i Otto-Dejz 40 HP, gazoge- 
neratory, p rzerob ione  pod opał drzewny, nie 
odpow iadały  sile maszyn, akkom ulatory  nie 
funkcjonow ały zupełnie, w odociąg  wszędzie 
dawał ciecz, zupełny brak najwięcej niezbęd- 
nycn zapasow ych  części i p rzyborów  dał się 
odczuwać na każdym  kroku. Główny silnik „Di- 
se l“ 100 h'P, zupełnie zaniedbany, bez główki 
lewego cylindra, z pękn ię tą  drugą główką, z p o ­
pęk an ą  kom pozycją  łożysk, był nieczynny od 
roku 1916. Jednocy lindrow y silnik O tto  40 HP 
wymagał gw ałtow nego rem ontu  kapitalnego 
z zam ianą zużytych części nowemi; siła energji 
tej m aszyny wynosiła ledwo 70%  normalnej. 
W takim sam ym  stanie znajdow ał się i druqi 
silnik O tto  40 HP, k tóry  był rozebrany  w ce- 
lach oczyszczenia i rem ontu . Jednocylindrow y 
silnik O tto  85 HP, od czasu p ierw otnego u s ta ­
wienia widocznie nie rem ontow any , ustaw iony 
nieprawidłowo, chwiejący się na fundamencie, 
z po łam anem i drobniejszem i częściami, z siłą 
energji o 25%  mniejszą od normalnej, w ym a- 
gał nieodw ołalnego rem ontu , tem bardziej, że 
na tym  silniku prawie jedynie polegała energja  
ca,ej stacji. Baterja akkum ulato rów  zapuszczo ­
na, dop row adzona  prawie do zupełnej ruiny, 
mogła być używaną, i to  w os ta tecznym  ra­
zie, dla najniezbędniejszych tylko po trzeb  miej­
scowych stacji".

O to stan- najgłówniejszych czynników Elek­
trowni w Lucku w 1919 roku, nie mówiąc już 
o innych drugorzędnych czynnikach, których 
s tan  był niemniej opłąkany, jakto: kanałów 
wodociągowych, sieci drutów, brak odpow ied­
niego budynku dla suszenia drzewa etc.

P. J a h r  zarzuca nam, że obecnie stan Elek­
trowni doprow adzony  jes t  do jeszcze gorszeqo, 
niż przed dw om a laty, s tanu

A jednakow oż, silnik „Disel" był o d re m o n ­
tow any i u ruchom iony w końcu 1920 r„ za­
wdzięczając pom ocy  W ojew ództwa W ołyńskie­
go, k tóre  za op łatą  w kwocie 60.500 m arek  
sprzedało  T-wu „Wolt" trzy główki od cylin­
drów ks. Lubomirskiego, na propozycję  i za 
z9 0£̂ 4 właściciela, a nie „przy pom ocy  rekwi­
zycji", jak mylnie, czy też złośliwie informuje 
p. Jah r .

Mie bacząc na wybuch pożaru  na stacji 
w styczniu 1920 r. a nas tępn ie  pożaru  w o d o ­
ciągu w czerwcu tegoż roku, nie bacząc na

T-stwa „ Wolt“ w Łucku.

inwazję bolszewicką i poniesione przez to  s tra ­
ty, T-wo „Wolt" przedsięwzięło wszelkie możli­
we kroki, aby doprowadzić Elektrownię do s ta ­
nu, odpow iadającego  zadaniom: silniki O tto  
85 HP i 40 HP odrem ontow ano , pobudow ano 
nowy g en e ra to r  dla drzewa, zam iast  spalonego 
drewnianego p o budow ano  nowy m urow any bu­
dynek  wodociągowy, kanały w odociągowe o d ­
nowiono, o d rem o n to w an o  ap a ra t  dla a u to m a­
tycznego uruchomienia maszyn, o d rem o n to w a­
no części baterji akum ulatorow ej, ocalonej od 
pożaru  (a w tych dniach ’będzie uruchom iona 
i cała odnowiona baterja), ustaw iono drugą 
zm ianę słupów w sieci drutów, o d res tau ro w a­
no dwie dynam om aszyny, n ieczynne od 1914 r. 
i uruchom iono je, zakupiono zapasow e części 
i ins trum enta, p rzystąp iono  do napraw y i u p o ­
rządkowania wewnętrznej sieci u A bonentów 
oraz do zamiany zużytych i nieodpowiednich czę­
ści nowemi.

W roku 1919 byli delegowani przez T-wo 
„Wolt" do Warszawy, w celu zakupienia silni­
ków dla powiększenia energji stacji, cz łonko­
wie T-wa, pp. Dowgird i J a h r  (o s ta tn i—inżynier 
e lektrotechnik  specjalista). W fabryce „Grsus" 
przez tych panów  był obsta low any silnik o 
40 HP, za który firmie „Ursus" zapłacono. Z p o ­
wodu opóźnienia  w wykonaniu obstalunku, i 
wskutek opóźnienia w odbiorze, sp o w o d o w a­
nego inwazją bolszewicką, a także w skutek  
wzrostu cen, firma „Ursus" silnik ten, w celach 
spekulacyjnych, pozostawiła  u siebie, o ćo fir­
mie „Ursus T-wo „Wolt" wytoczyło proces, 
k tóry  i obecnie  toczy się w Łuckim Sądzie 
O kręgow ym , o czem p. Jahr,  jako  członek 
T-wa, jes t  chyba dobrze  pow iadom iony. W W ar­
szawie również zakupiony  był przez p. J a h ra  
i drugi silnik 7 HP, w jakim jednak  celu i po 
co, powiedzieć trudno, gdyż conajmniej niedo- 
rzecznem  było kupow ać dla pow iększenia en e r ­
gji stacji zam iast  po trzeb n eg o  silnika 150—200 
HP—silnik o tak  małej sile, jak 7 HP. W skutek 
tego  ten ostatn i był przez T-wo sprzedany, ja ­
ko nieużyteczny i zupełnie nieodpowiedni dla 
stacji, za co jednak  p. J a h r  nas oskarża.

Dziwi nas mocno, że p. Jahr,  jako były kon- 
cesjonarjusz i o becny  członek T-wa Elektrowni, 
tak  mało je s t  obznajm iony z um ow ą k once­
syjną. W skazując na § 20 um owy, pod który 
s tara  się podprow adzić  te  dwa silniki, jako s ta ­
nowiące „własność m iasta", przez nierozwagę, 
czy też rozmyślnie, zapom ina o § 24-ym tejże 
umowy, k tóry  wyraźnie opiewa: „do inwentarza 
powinny być obow iązkow o wniesione wszystkie 
przedm ioty , znajdujące się w f a k t y c z n e m  
u ż y c i u  i e k s p l o a t a c j i " '  Sapienti sat!

W punkcie 3 tejże um ow y z 1909 r. w y­
znaczona jes t  taksa  za korzystanie ze światła 
za kilowat-godzinę, p Fzyczem  po obliczeniu 
w tym  sam ym  punkcie wymieniono, iż rocznie 
za lam pkę 16-świecową przy norm alnem  ośw ie­
tlaniu w przeciągu tylko 500 godzin opłata w y­
nosi 7 rb. 50 kop. A więc, niezważając na inne 
okoliczności, czyby p. J a h r  nie zechciał zadać 
sobie trudu i, jeżeli to  tylko nie będzie  dla 
niego zbyt uciążliwem, porów nać cenę  obecną 
za lam pkę z ceną w skazaną wyżej, p rzed ­
wojenną, przyjm ując pod  uwagę walutę w zło-
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cie? Tw ie rd zeni e  p. J a h r a ,  iż u s t a la n i e  t a k s y  
za lampki ,  a nie k ilowat ,  j e s t  a b s u r d e m ,  b y ­
ło by  d o b r e m  dla A b o n e n t ó w  w czas ie  n o rm a ln y m ,  
lecz nie te raz,  g d y  Abonenci ,  m a ją c  p o  jednej  
lub dwie  lampki ,  z p o w o d u  d ro ż y z n y  innego  
oświe t len ia ,  k o r z y s ta ją  ty lko  z nich, a w ten  
s p o s ó b  lampki  są  c zynne  do  m a x i m u m .  P r z y ­

p o m n i e ć  s o b ie  z e c h c e  p. J a h r ,  iż j e sz c z e  
w czas ie p r z e d w o j e n n y m  w P e t e r s b u r g u  n i e ­
k t ó rz y  a bonenc i  p r zy  oświet lan iu  • ku c h e n  d o ­
magali  się o p ła ty  od  lamp ki  i płacili za la mp kę ,  
a nie za ki lowat.  Taki s a m  s p o s ó b  p ob ie ran i a  
o p ł a t y  za lampki ,  a* nie ki lowat ,  p r a k t y k o w a n y  
j e s t  i o b e c n i e  w Kowlu, Zamośc iu ,  Płocku,  Kiel­
cach ,  Radom iu ,  R ó w n e m ,  O s t r o g u  i innych 
mias ta ch ,  na co m a m y  d o k u m e n t a l n e  dane .  Z a ­
rzuca jąc  n a m  o d s t ą p i e n i e  od  talcsy i wskazując  
§ 3 urnowy,  p. J a h r ,  m a ją c y  widocznie  k ró tk ą  
p a m ię ć ,  gd y  to  leży w je g o  interes ie ,  z a p o m ­
niał o tern,  że, b ę d ą c  właśc ic ie lem konces j i  tej 
sa me j  Elek trowni ,  już  w roku  1916 pros i ł  M a ­
g is t ra t  o p o w i ę k s z e n i e  w sk azane j  t a k s y  i t a ­
k o w a  była f a k t yczn ie  p o w i ę k s z o n ą  (Uchwała M a ­
gis t ra tu  1 9 / 8 - 1 .9 1 6  r. L. 325), a p rzec ież  w t e d y  
ce na  rubla o d p o w i a d a ł a  rub lowi  w złocie.

Większa  cz ę ść  A b o n e n t ó w  w y m a w ia  się od 
wydzierżawienia  lub nabycia  l iczników. Przy 
ob e c n e j  cen ie  l icznika p łaca za wydzie rżaw ien ie  
ta c o w e g o ,  z godn ie  z § 3 u m o w y  ko ncesy jn e j ,  
ob c i ą ż y ła b y  tylko  A b o n e n t a ,  ko rz y s t a ją c eg o  
z 1 lub 2 l a m p e k  (a tak ich j e s t  p o w a ż n a  wię ­
ksz oś ć )  na p a r ę  ty s i ę c y  m a r e k  rocznie,  w ż a d ­
n y m  zaś  raz ie  nie zm ni e jsz y ł a -b y  o b e c n e j  o p ła ty  
za lampkę,^ przy  używaniu  jej d o 1 m a x i m u m .  
P. Ja h r ,  j a k o  b. k o n c e s jo n a r ju s z  i inżynier -elek-  
t ro techni k ,  powinien  by  wiedz ieć,  że przy  
l icznikach A b o n e n t  l i c z y  s i ę  ze świa t łem,  
a w t e n  s p o s ó b  zu ży w a  mnie j  energj i ,  co da je  
Ele k t rowni  m o ż n o ś ć  w p r o w a d z e n i a  w użyc ie  
większ e j  ilości l am pe k ,  a o tern,  że większa  
ilosc l a m p e k  da je  i w ię ks ze  zyski  p r zy  j e d n a ­
k o w y c h  roz cho da ch ,  j ak  i zm nie j sza  o p ł a t ę  lam- 
p c k  m ó w ić  nie p o t r z e b a .  W o b e c  t e g o  nie 
t r zeba  ch y b a  do w odz ić ,  iż w p r o w a d z e n i e  licz­
n ików leży w i n te re sa ch  T-wa, z m u s z a ć  j e d n a k  
A b o n e n t ó w  do  k u p n a  lub w y dzier żawi en ia  licz­
n ików T-wo nie m a  p ra wa .  O skar ża ni e  nas  
o s p r z e d a z  l i czników p o  c e n a c h  n ieom al  p a ­
skarsk ich ,  b o ś m y  kupili t a k o w e  za p ie n i ądz e  
ukra ińsk ie ,  j e s t  t a k ż e  n i e u d a t n e m ,  gd yż  w o w y m  
czas ie  p ie n i ądz e  ukra ińsk ie  n o t o w a n e  były  w y ­
żej o d  rosy jsk ich .  W reszc i e  t r z e b a  by ć  w w y ż ­
s z y m  s t o p n i u  na iw n y m ,  aby  o b r a k  l iczników 
rośc ić  d o  n a s  p r e t e n s j e ,  bo  prz ec ież  dla A b o ­
n e n t ó w  nie j e s t  o b o w ią z u ją c em  k u p n o  l iczników 
ty lko  u nas,  có  widać  z p u n k t u  3 u m ow y:  
„licznik a lbo  k u p u je  się przez  a b o n e n t a  na 
w ła sność ,  albo wyd zier żawi a  się z p ł acą  roc zną  
10%  j e g o  war tośc i " .

Co się t yczy  w y m a g a n e j  p rzez  T-wo „Wolt"  
o p ł a ty  od  A b o n e n t ó w  z g ó r y  za mies iąc ,  po d  
g ro ź b ą  wyk luczenia  i kary,  w b r e w  § 12 u m o w y  
koncesy jn e j ,  to  fak ty cznie  p r o s i m y  swoich  A b o ­
n e n tó w ,  a b y  zechciel i  wnos ić  o p ł a t ę  za b ieżący  
mies i ąc  od  1 d o  10-go, po n ie w a ż  s to su nk i  o b e c n ie  
o ty le  się zmieni ły,  iż, j ak  w i a d o m o  i p. J a h -  
rowi,  du żo  A b o n e n t ó w  o b e c n i e  zmienia  się 
w c iągu m ie s i ąca  w j e d n e m  i t e rn  s a m e m  m ie ­
szkaniu,  co w y w o łu je  n i e p o t r z e b n e  d y s k u s je  lub 
n i e p o ro z u m ie n ia ;  n a s t ę p n i e  p e n s j e  p r a c o w n i ­
k o m  w y p ł a c a n e  są  o b e c n i e  dw a razy  m ie s i ę c z ­
nie,  a k a ż d a  d ro b n o s t k a ,  k ażd y  p r z e d m io t ,  ku ­

p o w a n y  p rzy  ta k  z m i e n n y m  kurs ie  marki ,  
mus i  b yć  n a t y c h m i a s t  op łaco ny .  P r a k t y k a  n a m  
po ka za ła ,  iż z wiosną ,  p r z y  cor az  d łuższych  
dniach ,  n ie k tó rzy  z właścicieli s k l e p ó w  przy  
wyp ła c ie  w s te c z  odmawia l i  z ap ł a c en ia  p o d  p r e ­
t e k s t e m ,  że  j a k o b y  nie k o r z y s ta ją  ze świat ła .  
To w s z y s t k o  s p o w o d o w a ł o ,  że p r o s i m y  o b e c n ie  
o o p ł a t ę  z góry,  w celu uniknięcia  n i e p o r o z u ­
mień ,  i na  to  ż a d n y c h  zaża leń  d o t y c h c z a s  T-wo 
„Wol t"  n ie  o t rz yma ło .

A czy w p r a k t y c e  p. J a h r a ,  j a k o  był eg o  
j e d y n e g o  konce s j o n a r ju sz a ,  nie zda rzy ło  się 
w r. 1918, gd y  o d  A b o n e n t ó w  z g r o m a d z o n y c h  
na  zebran iu  w t e a t r z e  „ O d e o n " ,  w celu p o d ­
t r z y m a n ia  Elekt rowni ,  k a t e g o r y c z n i e  z a ż ą d a n o  
n a t y c h m i a s t o w e g o  wp ła cen ia  p o  30 rb.  od 
lampki ,  co s ta now i ło  p ła cę  z gó ry  n ieomal  za 
t rzy  lata, k tó r e  to  p i en i ądz e  T-wo „Wolt"  p o  
objęc iu  Elekt rowni  z m u s z o n e  było zwróc ić  
A b o n e n t o m ?  Jeże l i  p. J a h r  i o tern zapomnia ł ,  
to  p rz y p o m i n a m y ,  iż za świ adc zyć  to  m o ż e  
p r e z e s  o d b y t e g o  w t e d y  z g ro m a d z e n ia ,  a o b e ­
cnie Pr e z e s  Kom i te tu  G o s p o d a r c z e g o  p rzy  M a ­
gist rac ie .  Czy w d a n y m  w y p a d k u  p. J a h r  uzna-  

• wał  e g z y s t e n c j ę  u m o w y  konc esy jn e j ,  czy też
0 niej z a p o m n i a ł ?  T o w a r z y s t w o  „Wolt" w k w i e t ­
niu b. r., w o b e c  zwiększ a j ących  się k o s z t ó w
1 d roż yz ny ,  p ros i ło  M ag is t ra t  o zw ię kszeni e  
op ła ty  dla A b o n e n t ó w  za świat ło,  lecz z n iewia­
d o m e j  p r z y c z y n y  k w es t j a  t a  p rz e z  Mag is t ra t  
była w s t r z y m a n a  aż do  paźdz ie rn ika ,  choc iaż  
już  w m a ju  Magis t r a t  p r z e s t r z e g a ł  A b o n e n t ó w  
za p o m o c ą  o d p o w i e d n i c h  og ło sz e ń  o zw yżce  
opła ty ,  j a k  również  i T-wo „Wol t" ,  p r zy  w y ­
daw an iu  k w i tó w  na w p ła c o n ą  t y m c z a s o w ą  n a ­
leżność ,  sp e c ja ln y m  s t e m p l e m  na  kwitach,  j ak  
równ ież  i ustnie ,  zawia dami a ło  A b o n e n t ó w ,  że 
d o d a t k o w a  op ła ta  bę dz ie  mu s ia ła  być  u i szczo ­
n ą  p o  us ta len iu  n ow e j  taksy .

Biorąc  na  s ieb ie  śm ia ło ść  twierdzenia ,  że 
nic p o d o b n e g o  nie by ło j e szcze  nigdzie,  a b y  
A b onenc i  mieli płacić  d o p ł a t ę  za pięć  m ies ię cy  
wstecz ,  p. J a h r ,  p o w o łu j ą c y  się n i e je d n o k ro tn i e  
na M ag is t r a t  i E le k t rownię  m. W arsza wy ,  a więc 
widocznie  d o s k o n a l e  o b e z n a n y  z t a m t e j s z e m i  
s to s u n k a m i ,  z n ó w  z a p o m n i a ł  o tern,  iż Magi ­
s t r a t  t e jże  W a r s z a w y  w m a r c u  b. r. wraz 
z przeds t awic ie l ami  Minis te rs t wa  Przem ys łu  
i Handlu  uchwali ł  n o w ą  t aks ę ,  m a j ą c ą  m o c  
w s tecz  na cz te ry  m i e s ą c e  i po br a ł  d op ła tę ,  co  
m o ż n a  widzieć z o d p o w i e d n i e g o  ogłoszenia ,  
z a m i e s z c z o n e g o  w „Kur je rze  W a r s z a w s k i m "  
z d. 6 m a r c a  1921 r. ( n u m e r  te n  zna jdu je  się 
o b e c n ie  pr zy  ak t a c h  t a k s y  w Mag is t rac ie  m 
Łucka).

P o r ó w n y w a n i e  t a k s y  m. Ł ucka  z t a k s ą  m. 
W a r s z a w y  .i m. Łodzi  i za rzu t  p.  J a h r a  o  w y ­
gó r o w a n e j  op ł ac ie  w Łucku nie w y t r z y m u j ą  
żadne j  k rytyki  już  z tej  p r zyczyny ,  iż w i a d o m e m  
je s t  k a ż d e m u ,  a te m ba rdz i e j  p o w in n o  być  w ia ­
d o m e  specjal iście,  inż yni erowi-e lek t ro technikowi ,  
iż o p la ta  energ ji  j e s t  w zupe łne j  za leżnośc i  od  
ilości energj i  całej  stacji,  to  j e s t  im więcej  j e s t  
l a m p e k  pr zy  p e w n y c h  r o z c h o d a c h  stacji ,  t e rn  ■ 
mnie j sza  j e s t  o p ł a t a  od  lampki .  N as t ęp n ie ,  z a ­
ró w n o  W arsz aw a,  j ak  i Łódź  nie p o n o s z ą  r o z ­
c h o d ó w  na  p rze sy łk ę  w ce lach r e m o n t u  r ó ż ­
nych  częśc i  m aszyn ,  m a ją c  fabryki  i zak łady  
na  miejscu.  K o s z t a  zaś  p o d r ó ż y  z Ł uc ka  do  
W a r s z a w y  w s p r a w a c h  Elek trowni,  p r z y w ó z  z a ­
k u p io n y c h  m a te r ja łó w ,  n af ty  i t. p .\ nie b iorąc  
p o d  u w a g ę  kar  p i en i ężnych  za b ra k  świat ła ,
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nakładanych przez M agistrat na  T-wo „Wolt", 
nie bacząc „na d o b re  stosunki" ,  jak pisze p. 
J a h r  i nie bacząc na to, iż brak ten  pochodzi 
częs to  nie z winy T-wa,—są olbrzymie.

Stacja elektryczna w Łucku nie pracuje  w 
dzień tylko z tej proste j  przyczyny, iż za p o ­
trzebow ań, z pow odu drożyzny m otorów  i s ła­
bego w Łucku rozwoju przemysłu, dotychczas 
nie było. Uruchomienie stacji w dzień jest dla 
sam ego  T-wa „Wolt" bardzo pożądanem , p o ­
nieważ m ogłoby to  przynieść T-wu tylko zysk 
m aterjalny, m a się rozumieć, przy odpow ied­
nich zapotrzebow aniach; n iem ożebnem  zaś jest 
i zby tecznem  uruchom ienie stacji w ciągu dnia 
przy jed y n em  zapo trzebow aniu  p. Jahra ,  w celu 
ogrzew ania  jego kuchni...

Mówić o czystym  zysku siedmiu miljonów 
m arek  z pow odu poborów  dopłaty, k tóre  to 
rzekom e miljony widocznie nie dają spać p. 
Jah row i,—jes t  nietylko śm iesznem , lecz po- 
p ros tu  naiwnem. Każdy rozsądny człowiek to  
zrozumie, że jeżeli T-wo „Wolt" podniosło 
opłatę, to  do tego  zmusiła go w zrastająca d ro ­
żyzna na wszelkie potrzeby: drzewo, naftę, ma- 
terja ły i narzędzia, podwyższenie płacy ro b o t­
nikom, oraz liczne rozchody, n iezbędne w ce ­
lach rozszerzenia stacji i podźwignięcia jej ze 
s tanu ruiny, pozostaw ionej w spadku przez 
p. Jah ra ,  o których to  rozchodach p. J a h r  znów 
czy to  przez niepamięć, czy złą ro zw ag ę—p o ­
starał się zamilczeć.

Zamiast usprawiedliwiać się z zarzutu 
„eksploatacji" Abonentów, zapy tam y  p. Jahra , 
jako w ładającego l 1/ 2 udziału w naszem  p rzed­
siębiorstwie, jak również i małżonki jego, k tó ra  
włożyła w to przedsięb io rs tw o  20.000 rb., czy 
nie zechce oświadczyć Sz. Redakcji, jaką dy ­
widendę otrzym ał w latach 1919 i 1920 r., 
t. j. od czasu egzystencji T-wa „Wolt" ? A je ­
żeli zechce odpowiedzieć, to  z własnych ust 
przeciwnika naszego  Szanowni Czytelnicy d o ­
wiedzą się, iż zarów no w r. 1919,'jak i w 1920-ym r., 
T-wo „Wolt" pozyskało  nie zysk, lecz poniosło 
d e f i c y t ,  a mianowicie: w roku 1919 rb. 76.450 
kop. 60 i w r. 1920—m. 74.200 (Wypis z ksiąg 
buchalteryjnych załączamy).

A więc gdzież owo „nabijanie kieszeni", gdzie 
„eksploa tacja"?

Nie dużo więcej korzyści obiecuje nam i rok b ie­
żący. Ale o tern będziem y mogli mówić dopiero  
po ukończeniu roku, aby  módz nasze dane s tw ier­
dzić dokum entaln ie ,  nie naśladując p. Jah ra  w 
wygłaszaniu d a n y c h  b e z p o d s t a w n y c h .

Do win naszych zaliczono i nieodpow iednie 
do teraźniejszych w ym agań technicznych p rze­
robienie genera to rów  z an tracytu  na drzewo, 
file tutaj Bogu ducha jes teśm y winni, bo p rze ­
robione one były tak  n ieodpow iedn io  przez 
sam eg o  p. Jah ra .  W skazanie nam, jako przy­
kładu, Szwecji i Norwegji, gdzie m o to ry  „Diesle" 
p rzerobione są na gaz, a u nas w Łucku s to ją  
n ieod rem on tow ane  m aszyny gazowe, jes t  s p e ­
cjalną „odezwą" do n ieśw iadom ości osób  nie­
w tajem niczonych. Dla dobycia gazu po trzebna  
jes t  jeszcze większa ilość drzewa, k tórego , nie 
mówiąc o cenie, wzrastającej z każdym  dniem, 
dowieźć wobec braku środków  przew ozow ych 
prawie nie podobna .  A więc przerobienie m o ­
to rów  naftow ych na gazow e byłoby przy o b e ­
cnych w arunkach wielkim błędem , czego daje 
dow ód również większa część tu te jszych  m łynów  
fabryk, zamieniających obecnie m o to ry  gazowe

na naftow e. Szwecja zaś i Norwegja, o trzym u­
jące dawniej naftę z Kaukazu, pozbaw ione  o b e ­
cnie tego  źródła a m ające za to  la ły — faktycz­
nie zm uszone  było przejść na maszyny-jgazowe.

Aby już dobić nas ostatecznie, a nie m ogąc  
nic innego wymyśleć, zajrzał p. Jah r  do n a­
szego biura, gdzie wydało^ mu się, iż pracuje 
za dużo pracowników. Zgadzam y się, iż biuro 
nasze wydajo mu się dziwnem: pracownicy, 
książki, plany, papiery, spisy Abonentów , n a ­
tychm ias tow e informacje wszelkiego rodzaju, 
światło, telefony, praca od 9 godz. rano do 2 
i od 5 do 7, dyżury od godz. 10 przy te le fo ­
nie do 1 w nocy na w ypadek  p o trzeby  A bo­
nenta! Na co to? Żal srogi ogarnął nieboraka: 
ile to  darm o  wyrzuconych pieniędzy! I, p rzy­
pom inając sobie s ta re  dobre  czasy, w estchnął 
za swojem  poprzedn iem  biurem, czynnem  tylko 
jedną godzinkę pom iędzy 3 a 4, dla dodania  
ape ty tu  przed dobrym  obiadkiem, i zatęsknił za 
sw em  „biurem" z jedną-jedyną  blizką sobie 
w spółpracow niczką i dw om a uczniami, — za tę sk ­
nił za ow em  dom ow em  prow adzeniem  „ksią­
żeczek", bez żadnych głupich spisów A bonen­
tów, bez żadnych ksiąg buchalteryjnych i bez 
informacji, jako zupełnie zbytecznych! Jed n e m  
słow em  w estchną ł—za daw ną ciszą i s to su n ­
kami patrjarchalnemi, za owym  brakiem  ongiś 
naw et telefonu, k tóry  mógłby był zakłócić sp o ­
kój i ciszę błogą swym  dzw onkiem  hałaśliwym, 
poruszonym  przez Abonenta!..

Chcąc zadość  uczynić naturalnej ciekawości 
Sz. Czytelników, co właściwie wywołało ze strony 
p. Jah ra  podobną  dyskusję  i p o d o b n e  oczer­
nianie publiczne T-wa „Wolt", k tórego  członkiem 
p. Jah r  do tychczas pozosta je ,  pow iem y krótko: 
w każdym  razie p. J a h r  działa nie w in teresach 
Sz. Abonentów , lecz przedew szystk iem  w sw o ­
ich własnych, bo p row adząc  przeciwko T-wu 
„Wolt" w Łuckim Sądzie O kręgow ym  p ro c es  
i wiedząc dobrze, iż rezultat p rocesu  będzie 
dla niego niekorzystnym , stara  się już zawczasu 
poderw ać au to ry te t  T-wa w oczach publiczno­
ści, jak również szkodzić mu, zarówno moralnie, 
jak i materjalnie, aby w ten  sp o só b  w ym ódz 
zaniechanie p rocesu  i odstąp ien ie  mu Elektrowni, 
czego Sz. Czytelnicy mogli się dom yśleć  z za ­
kończenia jego  listu: „są tacy, którzy zobow ią­
zują się w ybudow ać zaraz drugą elektrownię"...

Rozważywszy cały list p. Jahra , przyszliśmy 
do wniosku, że w spraw ie um ow y koncesyjnej 
i stanu Elektrowni—jest  on zupełnie n ieświadom y. 
Ta n ieśw iadom ość w swoim czasie p raw d o p o d o ­
bnie doprow adziła  p Jah ra  do  bankructwa, jak 
również do złej chęci dyskredy tow ania  dziś T-wa 
„Wolt" w oczach W ładzy i A bonentów .

Pow odow ani jedynie chęcią wyświetlenia Sz. 
Czytelnikom isto ty  rzeczy i prawdziwego stanu 
Elektrowni m. Łucka, po d a jem y  do publicznej wia­
dom ości te  nasze wyjaśnienia, które niezawodnie 
będą do b rze  zrozum iane przez bezs tronną  opinję. 
106—1— 1 Z a rzą d  T-wa „Wolt" w Łucku.

Ogłoszenie.
Sędzia Poko ju  I okręgu, pow iatu  O strogsk iego ,  (m. 

O stróg  na Wołyniu) na zasadzie art. 1401 i 1682 U. P. C. 
niniejszym ogłasza, iż po zmarłej w dniu 30 l is topada 
1919 r. Deborze có rce  M ojżesza Zołotowskiej u rodzonej 
B a t  pozos ta ł  spadek  w O strog u  na Wołyniu.

Wzywa się spadkob ie rców  zmarłej, aby w ciągu 6 m ie­
sięcy od dnia tego  og łoszenia  zameldowali sw oje praw a 
do p om ien ionego  spadku  pod  skutkam i prawa.

m. O stróg, dn. 12 l is topada  1921 r
Sędzia P okoju  Missorek.
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O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd  Okręgow y Lasów Państwowych w Lucku w zamiarze roz­
winięcia eksploatacji leśnej na większych te renach  leśnych, a mia­

nowicie:

W ojewództwo Poleskie),w Nadl. Państw. Prypeć (pow. K am ień-K oszyrsk i. .
Styr ( „ Sarniański . . . .
Trojanów  (pow. Łucki i Kowelski, W ojewództwo Wołyńskie)

wzywa przedsiębiorców, spółki i firmy fachow e do sk ładania  ofert na  w ykonanie  eksplo­
atacji łącznie z Użytkowaniem kolejek leśnych i ta rtaków  oraz ew en tu a ln em  w ybudow a­
n iem  nowych zakładów  przem ysłowych i linji transportow o-przew ozow ych przy ścisłem  
przystosowaniu się do ogólnych planów  gospodarczo-eksploatacyjnych.

Wszelkich inform acji udziela Zarząd O kręgow y Lasów Państwowych w Łucku. 
O ferty op łacone  15 mk. s te m p le m  przy jm ow ane będą  ta m ż e  do dnia 20/X11 

1921 roku.
Z arząd Okręgowy Lasów Państwowych 

w Łucku.
Łuck, dnia 8 listopada 1921 r. 

L. dz. 8889/G 7 6 - 2 - 2

O g łoszen ie .
Sędzia Pokoju  1 okręgu, powiatu 

O s trogsk iego  (m. O stróg na Wołyniu) 
na zasadzie  art. 1401 i 1682 U. P. C. 
niniejszym ogłasza, iż po  zmarłym 
w dniu 19 kwietnia 1919 r. Jak ub ie  
synie Stefana  K iprijan czuku -D ołg im  
p ozo s ta ł  spadek  we wsi Rozważ, 
gminy Chórów, pow iatu  O strogsk iego .

Wzywa się spadkob ie rców  zm ar­
łego, aby w ciągu 6 miesięcy od dnia 
teg o  ogłoszenia  zameldowali sw oje 
praw a do pom ien ionego  spadku  pod 
skutkam i prawa, 

m. O stróg, dn. 12 lis topada 1921 r.
Sędzia Pokoju  Missorek.

95—1—1

O g łoszen ie .
Sędzia Poko ju  1 okręgu, powiatu  

O strogskiego, (m. O stróg  na Wołyniu) 
na zasadzie  art. 1401 i 1682 U. P. C. 
niniójszym ogłasza, iż po zmarłym 
w dniu 17 lu tego  1921 r. Karpie synie 
S te fana  K ip rijan czu k u -D ołg im  p o z o ­
s ta ł  spadek  we wsi Rozważ, gminy 
Chórów, pow iatu  O strogsk iego .

Wzywa się spadkobiorców  zm ar­
łego, aby w ciągu 6 miesięcy  od dnia 
teg o  ogłoszen ia  zameldowali sw oje 
praw a do pom ien ionego  spadku  pod 
skutkam i prawa.

m. Ostróg, dn. 12 l istopada 1921 r.
Sędzia  Pokoju  Missorek.

93—1— 1 _ _ _ _ _ _ _ _

O g ło szen ie .
Sędzia Pokoju  1 okręgu, powiatu 

O strogsk iego ,  (m. O stróg  na Wołyniu) 
na zasadzie  art. 1401 i 1682 Cl. P. C. 
niniejszym ogłasza, iż po zmarłym 
w dn. 22 stycznia 1915 r. S tefan ie  synie 
S te fan a  K ip rijan czu k u -D ołg im  p o ­
zosta ł  spadek  we wsi Rozważ, gminy 
Chórów, pow iatu  O strogsk iego .

Wzywa się spadkobierców  zm ar­
łego, aby w ciągu 6 miesięcy od dnia 
teg o  ogłoszen ia  zameldowali swoje 
praw a do pom ien ionego  spadku pod 
skutkam i prawa.

m. O stróg, dn. 12 lis topada 1921 r.
Sędzia P okoju  Missorek.

94—1—1

S M A R  do W O Z Ó W  zm ydlony, O LEJE w ulkanow e,
W A Z E L IN Ę  techn iczną, S M A R  do M A S Z Y N ,

O LEJ n a rzęd ziow y  do w iercen ia  3tali,
O LEJ grafitow y do lin 

i inne oleje specjalne na zam ówienie
 w szy stk o  p rzed w o jen n e j ja k o śc i = = = = =

§|jg d o sta r c z a  w a g o n o w o  i d e ta lic z n ie  p o  c e n a c h  n a jn iższy ch

FABRYKA PRZETW. CHEMICZNYCH —

IE1IIH. U l  SM! i Ml
w DROHOBYCZU.

61—3—3

Konkurs. Konkurs.
Dowództwo Garnizonu w Równem 

rozpisuje  konkurs  na w ykonanie  robót 
kominiarskich w koszarach  garnizonu 
m. Równa.

O stem p lo w an e  ofer ty  należy zło­
żyć w zap ieczę tow anych  koper tach  
do dnia 28 listopada, — godz. 10-ta, 
z nap isem  na kopercie: „ R ob oty  k o ­
m in iarsk ie" .

Ceny na roboty  te  należy podaw ać 
od je d n ego  kanału  dymowego.

Bliższych szczegółów udziela Do­
wództwo Garnizonu.

O ferty  nieuwzględnione — zostaną  
bez odpowiedzi.

Luberadzki 
pułk. Dowódca Garnizonu. 

Równe, dn. 15. XI. 1921 r. 97—1—1

zaświadczenie  L. 18, wy­
dane  na imię flnsji Roga- 

kien przez w ójta  gminy Trosteniec.
1 0 3 - 1 - 1

7nnhinnn dwa dowody osobiste ,  wy- LyUUiUllU dane  na imię Borysa Pię­
trow a  i Wiery Piętrowej. 100—1—1

Dowództwo Garnizonu m. Równe 
rozpisuje  konkurs  na wykonanie  ro b ó t  
asenizacyjnych w koszarach  garniżonu ' 
m. Równe.

O stem p low an e  o fer ty  należy zło­
żyć w zap ieczę tow anych  koper tach  
w Dowództwie Garnizonu do dnia 
28 lis topada 1921 r., godz. 10 z napisem 
na kopercie: „ R se n iz a c ja  k oszar" .

Ceny na roboty  asenizacyjne  n a ­
leży podaw ać  od osoby , lub 1 metr. 
z wywiezionych nieczystości.

Bliższych szczegółów udziela D-two 
Garnizonu.

O ferty  nieuwzględnione — zos taną  
bez odpowiedzi.

Luberadzki 
pułk. Dowódca Garnizonu.

Równe, dn. 15. XI. 1921 r. 96—1— 1

zosta ł  paszp o r t  podróży, 
wydany przez S ta ro s tw o  

Łuckie w roku  1919 za Nr. 424 na 
imię Je jny  Rywiec. 104—1—1
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O G Ł O S Z E N I E .
Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego w Łucku na zasadzie art. 147 Ustawy Hipotecznej 
dla Ziem Wschodnich (Dziennik Urzędowy Z. C. Z. W. N. 18/1919 r.) ogłasza, że niżej wy­
szczególnione nieruchom ości wvWołane zostały do pierwiastkowej regulacji hipotecznej 

w terminach następujących:
13 grudnia 1921 roku.

Nieruchomość w m. Łucku przy ul. Słowackiego, przestrzeni 200,4’ sąż. kw. nabyta przez Mordka i Genendek  
małzonkow Tow od npolonji Zajkowskiej.

16 grudnia 1921 roku.
Majątek ziemski Nowosiołki", pow. Włodzimierskiego, przestrzeni 888 dz. 202 sąż., nabyty w drodze wvdziatu 

przez Adama-Andrzeja Podlewskiego od Marji-Karoliny-Ewy Podlewskiej. wyaziatu
Majątek ziemski „Hajki”, pow Włodzimierskiego, przestrzeni 1244 dz. 626 sąż., nabyty w drodze wydziału przez 

Ewę i Józe fę  Podlewskich od Marji-Karoliny-Ewy Podlewskiej.
, . ,Udzia'y (Prawf) w nieruchomości przy, wsi Kiwerce, pow. Łuckiego, nabyte przez Antoniego Weselska i innych- 

F i l in a  K n l a  f a m c ® * . L\9°  aZ J  ?5°  ° d kaŻdeg0' od Edwarda Wolfa do 2  dz .  1 8 0 0  sąż.,Filipa Kula do 2 dz. 1800 sąż. i Filipsa Gauera do 4 dz.
Nieruchomość w m Włodzimierzu przy ul. Kolejowej, przestrzeni: długości z obydwóch stron po 20 arsz 

i szerokości z obydwoch stron po 12J/2 arsz., nabyte przez Itę Ugar od Frejdy Trok.
N  I A  r u r  kl  A  ł-»A A  c- r  u r i r T i f r t  a  a  a i .  n  n  — A  . . .   . . .   T 1 —   _   1 I r s  i . .  iNieruchomość wiczysto-czynszowa w m. Beresteczku, pow. Dubieńskiego, przestrzeni: dłuąości 15 saż 1 arsz 

szerokości 17 sąz., nabyta przez Jana Dzubińskiego od Owazji Rokiejch, Perli Ejger, Liby-Jenty Blank i innych.

20 grudnia 1921 roku.
Udział (prawo) go 5 dz. w nieruchomości przy wsi Kiwerce, pow. Łuckiego, nabyte przez Wacława Raszka od 

Ludwika Gura co do 5 dz. i przoz Jana Hrudkę od Filipa Gonera co do 6 dz. 694 sąż. kw.
Nieruchomość na przedmieściu m. Beresteczka „Piaski", pow. Dubieńskiego, przestrzeni 10 dz. 1703 sąż. nabvta 

przez Michała Baryłowicza od hrabiny Anny Grabbe. ’’
Nieruchomość na przedmieściu m. Beresteczka „Piaski", pow. Dubieńskiego, przestrzeni 221,', dz. nabvta Drzez 

Jankiela Perelmytera i Sziomę Kipermana od hrabiny Anny Grabbe.
Majątek ziemski przy wsi Łopawsze, pow. Dubieńskiego, przestrzeni około 181 dz., należący do Marii Aaura 

l -o  voto  Niemyskiej. 1 a
Majątek ziemski przy wsi Roztoki, pow. Krzemienieckiego, przestrzeni 570 dz. 287 sąż. kw„ należący do Ka­

tarzyny Rudzet i Eugenji Pilipiec. 1
Nieruchomość przy wsi Bakorzyn, pow. Dubieńskiego, przestrzeni 34 dz. 192 saż. kw., należąca do Marii Le­

opolda, Jozefa i Konrada-Wiktora Orzeszko. ‘

22 grudnia 1921 roku.
Udział (prawo) do 20 morgów czyli 10 dz. 600 sąż. w nieruchomości przy wsi Sernikach w kol Brvszcze 11 

pow. Łuckiego, nabyty przez Władysława Pejtę od Samuela Beckera. '
Nieruchomość przy wsi Niskieniczach, pow. Włodzimierskiego, przestrzeni 29 dz. 2090 sąż. kw nabvta orzez 

Janusza Śląskiego od Kazimierza Pohoreckiego.
Majątek ziemski „Bereh-Minkowce", pow. Dubieńskiego, przestrzeni około 828 dz., należący do Włodzimierza 

Luba-Radzimińskiego.
Majątek ziemski przy wsi Police, pow. Kamień-Koszyrskiego,—(dawniej Koweiskiego), przestrzeni wedtuq reje­

strów wieczystych 520 dz., a według planu zastawnego 507 dz. 1642 sąż., nabyty przez Henryka Gottleb-Haszlekie-  
wicza od Aleksandra Rybnikowa.

Nieruchomość w m. Łucku przy ul. Lubarta (dawnej Zamkowej), przestrzeni 421,75 sąż. kw., należąca do Zofji- 
Justyny, Anny i Wincentego Omiecińskich i Zofji-Kornelji hr. de Górna-Klecza-Rottermund.

Nieruchomość w m. Włodzimierzu przy ul. Krzywołuckiej, przestrzeni 180 sąż. kw., nabyta przez Leibę i Gitle 
Pofelisów od Marji Maucha.

Nieruchomość w m. Włodzimierzu przy ul. Farnej, szerokości z jednej strony 5 sąż. z drugiej 2 sąż. i dłuqości 
23 sąż., nabyta przez Mordka Grincwejga od Duwida i Perli Frajmanów.

Udział (prawo) do 8 dz. 1950 sąż. w nieruchomości przy wsi Kiwerce, pow. Luckieqo, nabyty przez Włodzimierza 
Benesza od Johana Janca.

13 lutego 1922 roku.
Nieruchomość wieczysto-czynszowa w m. Ostrogu przy ul. Targowej, przestrzeni 104,5 sąż. kw., należąca”do 

Pejsacha Chunenrana wywołuje się na żądanie Złary-Etli Simes.

5 maja 1922 roku.
Ziemia nadziałowa we wsi Wola Ostrowiecka, pow. Lubomlskiego (dawniej Włodzimierskiego), przestrzeni 

5 dz. 422 sąż. kw., należąca do spadkobierców zmarłego Kajetana Jasiończaka.

12 maja 1922 roku.
Nieruchomość w m. Łucku przy ul. Rówieńskiej, przestrzeni 111,76 sąż. kw., należąca do spadkobierców Józefa  

Liszki—Antoniego i Bogusława Liszków i Marji Kizeły.

Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych, o  godzinie 10 rano, do Kancelarji Wydziału 
Hipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku, z dowodami swych praw, osobiście lub przez osoby urzędownie i sz cze ­
gólnie upoważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej wyżej Ustawy Hipotecznej.

99—1—1
A. Sioma.

Pisarz Hipoteczny.

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k .,  k w a r t a l n i e  500 m k .,  n u m e r  p o j e d y n c z y  50  mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n - c a  30.000 m k ..  p ó ł .  s t r o n .  15.000 m k. .  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  10 .000 m k..  ć w i e r ć  s t r o n .  7 .900 m k. ,

L • m k ..  s z e s n a s t k a  1.87o  m k .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k ..  p ó ł  s t r o n .  7.500 m k ..  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5 .000 m k . .  ć w i e r ć  s t r o n .
3.75 0 m k ..  ó s e m k a  1.875 m k ..  s z e s n a s t k a  040 mk .;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o a i c a  45 .000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  22 .500 mk .  i t .  d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  firm c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d ­
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

D r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k " ) . Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


